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Miesięcznie 


liywienię radykalizmu chłopskiego 


Przychodzi żniwo dla radylgałów. Ro- 
snąca nędza szerokich warstw ludności 
i brak wiary w czynniki decydujące ułat- 
wiają znakomicie pracę tym stronnictwom, 
które umieją grać na strunach rozgorycze- 
nia i niechęci klasowej. Posłowie powraca- 
jący z wieców w miasteczkach i wsiach 
opowiadają, że panuje na nich nastrój nie- 
spotykanej oddawna zaciekłości opozycyj- 
nej. Tu i ówdzie jeszcze hamuje jej wybuch 
obawa, ale tam, gdzie chłopi znajdą się 
w masie, ustaje nawet możność dyskusji 
rzeczowej o położeniu obeenem: Wiecowni- 
cy są jednomyślni w opozycji... Z tej jed- 
nomyślności rodzi się w masach chłopskich 
dążenie do zjednoczenia ruchu ludowego. 
Hasło napotyka na niechęć u władz par- 
tyjnych, ale w chłopstwie jest popularnem. 

Radykali z „Wyzwolenia“ i „,Stronnic- 
twa Chłopskiego oczywiście usiłują na- 
stroje antysanacyjne ująć w swoje łoży- 
ska partyjne. Na kongresach obu stron- 
nictw zapadły uchwały skrajnie antyrzą- 

"dowe, zresztą j w uchwałach tąrnowskich 
„Piasta“ oraz jego wieców ostatnich trzeba 
stwierdzić silne zaostrzenie opozycji. Re- 
zolucje Stronnictwa Chłopskiego twierdzą, 
że „polityka gospodarcza obecnego rzą- 
du... prowadzi państwo polskie do ruiny 
gospodarczej, a miljonowe rzesze chłopów- 
rolników do ostatecznej nędzy i rozpaczy“. 
Niestety ciężkie położenie wsi, zaostrzone 
w ostatnim czasie niebywałym spadkiem 
cen żyta do 25 zł. za centnar, równie do- 
tkliwym spadkiem cen ziemniaków oraz za- 
powiedzią spadku cen wytworów produk- 
cji bydlęcej na skutek podwyżki ceł nie- 
mieckich — tworzy dla tych gwałtownych 
rezolucyj p. Dabskiego aż nadto korzystny 
na wsi rezonans.. Niepoprawny ten dema- 
gog, który w miodowych miesiącach popu- 
larności Piłsudskiego po maju 1926 roku 
krzyczał: „Niech żyje Piłsudski", dziś każe 
kongresowi Stronnictwa Chłopskiego uchwa- 
lać rezolucje z takiemi m. i. zwrotami: 

„W najstraszniejszych chwilach naszego 
zmartwychwstałego państwa nie było chło- 
pom tak źle, jak obecnie, a ta nędza za- 
czyna już podrywać uczucia państwowe 
ludności i pcha ją na drogę rozpaczy... 

Klub Stronnictwa Chłopskiego winien 
stosować najostrzejszą opozycję, nie cofa- 
jąc się przed zgłoszeniem przy najbliższej 
sposobności temu rządowi votum nieufno- 
ści i postawieniem wszystkich ministrów 

..przed Trybunałem Stanu... 

Kongres w myśl powszechnej opinji 
chłopów odpowiedzialnym za obecne rządy 
czyni marszałka Piłsudskiego, a jego mi- 
nistrów i wykonawców uważa tylko za po- 
litowania godnych figurantów*. 
Wracamy zatem do tonu, jaki panował 

na zjazdach chłopskich za najgorszych lat 
demagogji Stapińskiego i Wyzwoleńców. 
Dopiero gdy przyjdzie całkowita likwida- 
cja sanacji, stanie się jasnem, jak strasz- 
ną zbrodnię popełniali ci, którzy na wsi 
wpływ stronnictw umiarkowanych, zwłasz- 
cza „Piasta“, osłabili. Sanacja nie ma tam 
dziś nic do gadania, droga do radykalizmu 
jest naoścież otwarta. Oby udało się żywio- 
łom umiarkowanym opanować znowu wieś, 
tak bardzo dziś rozczarowaną do wszyst- 
kich haseł i programów z wyjątkiem naj- 


jaskrawszego i najbardziej emocjonalnego, 
jakiem jest hasło klasowego radykalizmu!... 
Wspomnimy jeszcze o programie „na- 
prawy“ ustrojowej w uchwałach Stronnie- 
twa Chłopskiego. Trzeba znieść Senat, 
przeprowadzić rozdział Kościoła od Pań- 
stwa, reformę rolną bez odszkodowania, 
zaostrzyć „przepisy krępujące samowolę 
czynników rządowych wobec społeczeństwa 
i jego parlamentarnych przedstawicieli". 
Jeśli p. Sławek spodziewał się jakiej po- 
mocy w „łamaniu kości* wrogom reformy 
Konstytucji od niedawnych piłsudczyków 
z „Wyzwolenia“ i „Stronnictwa Chłopskie- 
go*, to i na to otrzymał od p. Dąbskiego 
odpowiedź... Przywódca radykałów zapo- 
wiedział, że za każdego pobitego wroga 
reformy Konstytucji chłopi połamią kości 
100 obszarnikom... Sto na jeden — ostate- 
cznie można się i na ten stosunek godzić, 
ale dlaczego ma się łamać kości akurat ob- 
szarnikom, którzy w sanacji grają rolę pro- 
wadzonych, a nie prowadzących i którzy 
dziś w całej swej prasie tak gorzko opła- 
kują swoje nieświeskie i dzikowskie zaśle- 
pienie! Nie ziemianie grożą łamaniem ko- 
ści i nie oniby wykonywali tę dość ry- 
zykowną operację. Zbyt są zajęci łama- 
niem własnych rąk nad katastrofałlnym 
spadkiem cen żyta i nad wykonywaną przez 
min. Staniewicza reformą rolną. Przecież 
w okresie nieświeskim uważali refommę rol- 
ną za pogrzebaną i wszystkiego się raczej 
spodziewali, niż.., polityki rezerw zbożo- 
wych p. Bartla. Jak widać, ziemianie mają 
być dla chłopskich radykałów zakładnika- 
mi na każdy wypadek, kiedy trzeba mścić 
się za „krzywdę chłopską“. W swoim cza- 
sie p. Stapiński obiecywał ulice miast wy- 
kładać ich czaszkami, później p. Thugutt 
posyłał w stronę dworów ponurą groźbę 
zemsty za ich współdziałanie z endecją, 
dziś zaś mają obszarnicy zapłcić za to, że 
radykali zawiedli się na Piłsudskim i na 
sanacji? Niema w tem ani etyki, ani logi- 
ki, ale też nie pyta o nie żaden demagog. 
Że niechęć do sanacji wyładuje się u chło- 
pów wzrostem klasowej niechęci do zie- 
mian, to z tem trzeba się liczyć realnie. 
Czy jednak ze strony grup umiarkowa- 
nych nie nastąpi jaka kontrakcja przeciw 
tej fali radykalizmu? Czy będziemy patrzeć 
fatalistycznie, jak wahadło nastrojów od 
jedynki będzie się przerzucało do trójki 
i dziesiątki?... ax. 
T maaadł 


SAMOLOT NA 100 PASAŻERÓW. 

Warszawa, 11. 7. (Tel. wł.). Kierownictwo 
zakładów we Friedrichshafen zaprosiło przed- 
stawicieli prasy niemieckiej do zakładów celem 
zademonstrowania im olbrzymiego aeroplanu 
skonstruowanego przez Dorniera, a nazwanego 
„Do X“. W ukryciu przed ciekawymi praco- 
wano nad kolosem przez dwa lata w Alterhein 
po szwajcarskiej stronie jeziora Bodeńskiego. 
Samolot ma rozpiętość 48 metrów, długość 40, 
zaś wysokość jego wynosi 10 m. W pokładzie 
dolnym kadłuba mieścić się będzie materjał 
oraz przechowywane będą pakunki. Resztę te- 
go pokładu przeznaczono dla załogi, która 
w danej chwili lotu nie będzie zajęta. Ponad 
pokładem dolnym zna jdują się kabiny pasa- 
żerskie, urządzone na bem dla 40 ludzi, które 
mają być powiększone dla 100 ludzi. Na prze- 
dzie jest miejsce dla dwu pilotów, 


REDAKCJA, ADMINISTRACJA i 
KONTO CZEKOWE P. K. O. WARSZAWA 140.055 
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DRUKARNIA KRAKOW, ULICA SW. KRZYZA L. 11. 
KONTO CZEKO VE P. K. O. KRAKÓW 401.099. 
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cena egz, 25 gr 


Za każdą zmianę 
adresu 
dopłata 50 gr. 


dla nauczycielstwa ludowego 


Przedpiala zniżona | 


5740 zł. 


Sprawcy zamachu na Woldemarasa ukarani. 


Kowno. 11 7. (PAT.) Sąd polowy w Ko- 
wnie rozpatrywał sprawę czterech inicjatorów 
zamachu na Waldemarasa, mianowicie: My- 
szliusa, Paiwilcziusa, Schatza i  Czepenasa. 
Wszyscy zostali uznani za winnych należenia 
do tajnych organizacyj i przygotowywania 
się do obaleia rządu, za pomocą zbrojnego po- 
wstania i aktów» terrorystycznych wobec 
władz litewskich. W tym celu zorganizowali 
oni komitet powstańczy, rozpowszechniali lite- 
raturę „pleczkajtisowców*, oraz stworzyli kil- 
ka grup terrorystycznych, z których właśnie 
jedna urządziła dnia 6 maja zamach na Wal- 
demarasa. Sąd skazał Myszliusa na dożywotnie 
ciężkie więzienie, Pawiłcziusa na 15 lat, Scha- 
tza na 6 lat į Czepenam na 4 lata ciężkiego 
więrienia, 

ŁOTWA NIE WYDA ZBIEGA, 

Warszawa. 11 7. (Tel. wł.) Rząd litewski 


zwrócił się do rządu łotewskiego z żądaniem 


wydania zbiegłego na Litwę scojaldemokraty 
Burakasa, oskarżonego o udział w knowaniach 
„pleczkajtisowców*. Rząd łotewski odmówił 
litewskiemu żądaniu. 


Litwa chce mieć prochy Witolda. 


Litwini uważają zmarłego przed 5 wiekami 
księcia Witolda ze swego bohatera narodowe- 
go. Wobec zbliżających się uroczystości 500 
lecia śmierci ks. Witolda, litewski działacz Ma- 
linauskas, wystąpił z projektem przewiezienia 
z Wilna do Litwy prochów ks. Witolda. Prze- 
ciwko temu projektowi występuje „Lietuvos 
Aidas“, wskazując, że przedewszystkiem nie- 
wiadomo, jak się będą zapatrywać na ten pro- 
jekt Polacy, a następnie i z tego względu, że 
nie odpowiada godności narodowej Litwy zwra 
canie się do Polski, z prośbą o wizy do wła- 
snej stolicy (1). Lepiej czekać, dopóki Litwa 
nie będzie gospodarzem w Wilnie (t). 


Stanowisko Poincarego zachwiane 


SPÓR Z KOMISJĄ FINANSOWĄ NA TLE DŁUGÓW. 


Warszawa, 11 7. (Tel. wł.) Istnieje różnica 
zdań między premjerem Poincarem a komisją 
finansową. Komisja jednym głosem większości 
«chwaliła, że tekst zastrzeżeń, uzależniających 
zobowiązania Francji wobec Ameryki, powi- 
nien figurować jako część integralna uchwały 
parlamentu, upoważniającej rząd do ratyfika- 
cji długów. Poincare domaga się upoważnienia, 
stanowiącego oddzielny akt, zastrzeżenia zaś 
meją stanowić również osobną uchwałę, ponie- 


waż Ameryka kategorycznie oświadczyła, że 
nie uzna żadnego aktu ratyfikacyjnego, za- 


wierajacego zastrzeżenia i aluzje do planu 
Younga, którego oficjalnie nie zna i nie uzna- 
je. Na tym punkcie głównie rozegra się bata- 
lja premjera, przyczem stwierdzić należy, że 
stanowisko komisji ma dużą większość. Dysku- 
sja wyjaśni, czy Poincare zdoła przekonać 
parlament o konieczności oddzielenia samych 
zastrzeżeń əd uchwały ratyfikacyjnej. 


= Pierwsza walka w parlamencie angielskim 


ODRZUCENIE WNIOSKU 


Warszawa 11. 7. (Telef. wł.). Izba Gmin od- 
rzuciła 340 głosami przeciwko 220 wniosek, 
zgłoszony przez konserwatystów, w którym wy- 
rażono niezadowolenie z powodu niejasności 
deklaracji rządowej w sprawie ceł ochronnych 
dla przemysłu. Kanclerz skarbu Snowden oś- 
wiadczył, że po wygaśnięiu tak zw. cła. mister 
Keny, rząd nie zamierza uciekać się do żadnych 
środków protekcyjnych, celem ochrony posz. 
czególnych gałęzi przemysłu. Wniosek odrzu- 
como głosami Labour Party i liberałów. Jest 
to pierwsze zwycięstwo parlamentarne rządu 
Mac Donalda, 

Sekretarz stanu dla spraw zagranicznych 
Henderson, odpowiadając w Izbie Gmin na za- 
pytanie, czy rząd decyduje się nie wycofywać 
wojsk z Nadrenji bez równoczesnej ewakuacji 
przez Belgję i Francję, oświadczył, że Angłja 
może w każdej chwili wycofać wojska okupa- 
cyjme, nie oglądając się na inne państwa, 


KONSERWATYSTÓW. 


Mac Donald ogranicza zbrojenia na morzu 

Wiedeń. 11 7. (PAT.) Według doniesień 
dzienników z Londynu przewiduje gabinet 
skreślenie części programu floatowego, obejmu- 
jącego budowę 6 łodzi podwodnych. Polityka 
ta ma być według „Daily Expres“ gestem roz- 
brojenia oraz krokiem na drodze do usunięcia 
łodzi podwodnych jako broni wojennej, 
ZA 

Wiedeń, 11.7. (PAT). Według doniesień 
dzienników z Londynu odbył wczoraj ambasa- 
dor amerykański w Brukseli oraz kierownik 
amerykańskiej delegacji rozbrojeniowej Gibson 
z generałem Dawisem dłuższą konferencję 
w kwestji rozbrojenia na morzu. Korespondent 
dyplomatyczny „Daily Tel.“ donosi w tej kwe- 
stji, że Waszyngton nie podejmie w najbliż- 
szym czasie żadnych kroków w sprawie rozbro- 
jenian a morzu, oczekując inicjatywy ze stro- 
ny Anglji. Mac Donald złoży prawdopodobnie 
już w dniach najbliższych oświadczenie w kwe- 
stji rozbrojenia na morzu. 


| 


Pos. Gham wywołał awantu'ę. 
Warszawa, 11. 7. (Tel. wł.), Poseł Cham 
z Selrobu doprowadził do zajścia w miasteczku 
Brzozdowce w powiecie bobreckim w woj. 
Iwowskiem, gdzie tłum oblegał policję i dopie- 
ro po ściągnięciu 40 policjantów opanowano 
sytuację, Na miejsce przyjechał starosta 
z Bóbrki, tudzież delegat ministerstwa pracy 
Goiński. Porządek przywrócono. 
NOWY POSEŁ KOMUNISTYCZNY. 
Na. miejsce P. Warskiego wejdzie do Sejmu 
z listy „Robotniczej i Chłopskiej Jedności* Sa 
muel Margulies, szewc z Warszawy. 


„DOBROWOLNA* ZBIÓRKA SKOŃCZONA. 

Warszawa, (AW). „Kurjer Czerwony* dono- 
si, iż zebrano całkowitą nadwyżkę dwumiljo- 
nową, skreśloną przez Sejm dla Piłsudskiego. 
Gotówka leży) w P. K. O. jeden miljon w myśl 
zadeklarow anych już zgłoszeń intensywnie na- 
pływa. 

PROCES WÓJCIKA. 

Warszawa, 11. 7. (Tel. wł). Oficerowie, 
którzy przybyli do Wójcika i których on 
w trakcie zajścia poranił, wnoszą przeciwka 
niemu powództwo cywilne. 


GRANAT ZRANIŁ 3 OSOBY, 


Warszawa, 11. 7. (Tel. wł). Przed Kościo: 
łem parafjalnym w W. Dąbrówce na Śląsku 
|wybuchnął granat ręczny raniąc trzy osoby. 
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© czem piszą inpi?... 


Bezrobocie a czas pracy. 


W „Robotniku* pos. Stańczyk twierdzi, 
że liczba bezrobotnych byłaby mniejszą, 
gdyby przestrzegano ustawy 0 czasie pra- 
cy. Np. w górnictwie węglowem mimo ist- 
nienia dużej liczby bezrobotnych liczba od- 
robionych nadliczbowo dniówek jest ogro- 
mna. 

„I tak w styczniu odrobiomo 263.870 
dniówek, w lutym 299.032, w marcu 241.968; 
cyfry te, to jaskrawy dowód, że gdyby 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej nie 
pozwoliło na łamanie ustawy o czasie pra- 
cy, to w samem górnictwie węglowem mò- 
głoby znaleźć zatrudnienie natychmiast 
około 8.000 robotników wiecej“. 
Podobnie jest w przemyśle hutniczym, 

drzewnym, włókienniczym, 

„Licząc bardzo ostrożnie, można z całą 
pewnością przyjąć, że gdyby Ministerstwo 
Pracy i Opieki Spolecznej nie pozwoliło na 
przeciążanie zatrudnionych robotników pra: 
cą pomad przewidzianą ustawą normę, to 
przy dzisiejszym stanie przemysłu możnaby 
zatrudnić około 70 tysięcy dziś bezrobot- 
nych robotników. Cyfrę tę możnaby po 
dwoić, gdyby Ministerstwo  dopilnowało 
zakazu pracy kobiet i młodocianych przy 
pracach ciężkich, wydawania robotnikom 
urlopów, wreszcie gdyby wprowadzono 
w życie ustawę o zabezpieczeniu robotni- 
ków na starość. Przecież dzisiaj pracuja 
mnóstwo starych, steranych pracą robotni: 
ków w charakterze stróżów, portjerów, 
a nawet i przy ciężkich pracach“, 
Bezrobocie zmniejszyłoby się, ale ko- 

szta produkcji byłyby wtedy większe. Inna 
rzecz, że przemysł mógłby więcej wydawać 
na płace robotnicze, gdyby redukował wy- 
sokie pensje dyrektorów, licznej admini- 
Btracji i te p. 


Konserwałyści a ministrowie reform 
rolnych i rolnictwa. 


„Dziennik Poznański“ jest niemile zdzi- 
wiony tem, że na zjeżdzie ziemian w Po- 
aniu przedstawicielem rządu był urzędnik 
ministerstwa reform rolnych. W związku 
z tem pismo omawia stosunek min. Stanie- 
*%ióza i Niezabytowskiego do ziemian, Panu 
Stanióowiczowi nis odmawia dobrej woli. 

„Nieporozumienie istniejące obecnie 
między Ministrem Reform Rolnych a sfe 
rami rolniczemi może się wyjaśnić, jeżeli 
prof. Staniewicz uświadomi sobie koniecz- 
ność zerwania z jedmostronnością, dostoso- 
wania polityki agrarnej do całokształtu 
życia gospodarczego i z tej świadomości 
| wyciągnie odpowiednie konsekwencje". 

P. Niezabytowskiemu „Dziennik Poznań- 
ski* dobrej woli też nie odmawia, ale za- 
rzuca mu, że z 
~ „nie umiał się przeciwstawić dążeniom 

etatystycznym polityki zbożowej Rządu, 

/ polityki, która spowodowała niebywałe 
zaostrzenie kryzysu gospodarczego, był na 
zjeździe Ziemian nieobecny 1 stwierdził tem 
samem przykry brak zainteresowania dla 
walki ziemiaństwa o interesy nietylko 
swoje, ale 1 całej produkcji rolniczej. 

Wszechwładza w Ministerstwie Rolnictwa 

niektórych urzędników, którzy uprawiają 

niezdrową demagogję i zwalczają zupełnie 
niedwuamacznie większą własność uzupełnia 
ten niewesoły obraz“. 

Tak więc i ziemianie są z polityki go- 
fpodarczej rządu niezadowoleni. 


a 
Pierwsze wyjście Papieża z Watykanu. 


Wobec oficjalnego postanowienia, że Ojciec 
św, weźmie udział w dniu 25 bm. w procósji 
na placu Św. Piotra, można ustalić z całą pe- 
wnością porządek procesji. 

Procesja wyruszy z kaplicy Sykstyńskiej 
do portyku bazyliki, przejdzie wśród kolumna- 
dy prawego krużganku, następnie przez plac 
św. Piotra i lewym krużgankiem powróci do 
kościoła św. Piotra. Na placu przed kościołem 
ma być wzniesiony ołtarz, skąd Ojciec Św. 
udzieli zgromadzonemu ludówi swego błogosła- 
wieństwa. 

Flac św. Piotra jak również przylegający 
Piażża Rausticucci zostanie zamknięty przez 
kordony wojska. Uczestnicy procesji będą 
ustawieni grupami około obelisków; dla przed- 
stawicieli władz i korpusu dyplomatycznego 
wzniesione będą trybuny na stopniach, wiodą- 
cych do bazyliki. Kościół św. Piotra podczas 
procesji, która odbędzie się późno po południu, 
będzie opróżniony. Papież niesiony będzie na 
pewnego rodzaju podjum pod baldachimem 

W procesji ma wziąć udział z górą 3.000 
seminarzystów, którzy zjechali do Rzymu ze 
wszystkich stron Świata na kongres teologicz- 
ny. Uroczystość będzie trwała około godziny. 
iNa wieczór przewidziana jest iluminacja kopu- 
ły i kolumnady św. Piotra. (KAP). 
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„GŁOS NARODU” z dnia 18-go lipca 1929. 


Niepokojące położenie rolników. 


Otrzymujemy z kół ziemiańskich następujące 
uwagi: è 
W żadnej gałęzi gospodarstwa społecznego 
brak przemyślanego systemu nie wywołał tak 
przykrych następstw, jak właśnie w dziale pro 
dukcji rolnej. 

Od szeregu lat widzi się zupełnie dorywcże 
pociągnięcia, ópatte podobnóś na danych sta. 
tystycznych. Czytamy w Dzienniku Ustaw 60 
kilka miesięcy coraz to Świeższe zarządzenia. 
raz wstrzymujące eksport zbóża, tò znówi 
w kilka miesiący później zezwalające na ten 
ekspożt, tò zmowu zakazujące wywóżu owsa. 
następnie żezwalające na wywóż pszenicy, als 
za ełem stosunkowo wysokiem, ż rówhnócże. 
snem uwolnieniem od cła niektórych organów 
rządowych, sprowadzających żboże i t p. 

Mnogość i różnóródność zarządzeń. Trudne 
się rolnikowi lub kubcowi w -term %szystkiem 
zorjeatować.  Musiałby  chódzić  bezustanńie 
2 Dziennikiam Ustaw i studjówać zarządzenia. 
zamiast pracować intenzywnie w swym działe. 
Każdy czytający te zarządzenia był pewnym, 
że óne zmierzają 46 niedopubzczenia dô zwyż 
ki ceñ zbóża pońad późióm čen ogólno świa. 
towych. Każdy sądził, że cała ti kampónia 
ustawodawcza jest obliczona 1 pfzemyślana i 
polega na rózządnem obliczeniu, i o ile z jednej 
strony żdąża do zapobieżenia sztucznej zwyżce 
ceh w czasie ptzednówku, a więć chronić ma 
konsumenta, to o tyló z drugiej stróny ma. 
umożliwić rozwój ptodukćji rolnej w Polsce. 

Zarządzenia reglamentacji zbożowej zostały 
oparte na obliczeniu statystycznem, że na ka. 
żdą głowę ludności Państwa przeznacza się 245 
kg. ziarna chlebowego. Obliczenie tö jest może 
wypływem dobrych chęci, ałe nie gruńtownego 
przemyślenia zagadnienia społeczitego. 

Ktokolwiek wnika w stosunki gospodarcze 
w kraju, ten zauważy w tej budowie jeden wv- 
bitny rys: rys niepewności, który był Żrożu- 
miały w okresie wojny i powojennym, ale któ. 
rego nie można zrozumieć 10 lat po wojnie. 9 
ile rozchodzi się o produkcję rolniczą, to rolnik 
skutkiem chaosu panującego w polityce gospo- 
darczej, a 00 za tem idzie, skutkiem ciągłej 
zmiany konjunktur, nie może nigdy obliczyć. 
jaki dział produkcji będzie mu się ópłacał. Po- 


nadto każdy może stwierdzić, że cały system: 


podatkowy w kraju, nastawióny jest w kieruń. 
ku sfer posiadających i produkujących. I każdy 
z producentów, gdy przychodzi złożyć zezżna- 
nią co do ilości wyprodukowanego kwantum, woli 
isć w swoich zeznaniach, z obawy przed nisz- 
czącą śrubą podatkową, po linji „iù minimum“. 
Dźiwió się temu nie móżńa, bo każdą władza 
w każdem społeczeństwie tysiąckrótnie lepiaj 
óddziaływa na wychowanie swego społeczeń: 
stwa, niż miljony szkół. Jeżeli się zmusza oby- 
watela przez swój system podatkowy do mi- 
ania prawdy, to on musi tak zeznawać. Potrze« 
ba usunąć system, a prawda sama się zjawi uż 
powierzchni życia gospodarczego. 

Z takiego punktu widzenia należy patrzeć 
na naszą statystykę w dziale produkcji zbożow 
wej. Jeżeli więc zatem te dwa momenty, a to: 
niepewność ogólną i obawę przed śrubą podst- 
kową wpleciemy do całokształtu produkcji zbo- 
żówej, to jasnem się stanie, że nawet moz» 
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245 kg. zboża na głowę, pozostanie duża nad- 
wyżka w kraju. Z drugiej strony o ile rozchs. 
dzi się o konsumcję, to przyjęcie za podstawę, 
że każdy obywatel w kraju zje 245 kg. zboża, 
jest znowu”z gruntu mylne. Kto zna nasze stn- 
sunki, ten wie, że nasz włościanin z całą ro 
dziną bardzo dużo konsumuje jarzyn, Kosztem 
zboża. Dochód że zboża zużywa ha urządzenie 
swojego gospodarstwa etc, 

W obliczeniu końsufacji społecznej nie m3- 
żha się kierować systemem kószżatowym, gdzie 
każdy żółnietź zjada przeznaczoną mu porcję. 
System takiego obliczenia wprawdzie upta:ł- 
cza sprawę, alë daraża społeczeństwo i państwo 
na szkody. 

Jakie jest położenie producentów rolnych 
na skutek zarządzeń, polegających właśnie Ba 
tych przesłankach statystycznych? 

Kraj dusi się Z nadmiaru zbóża i imnych 
produktów rolnych, a ceny zboża spadły dò 
hiebywale niskiego poziomu, niżej kosztów pro- 
dukcji. Na krajowych giełdach niebywała de- 
ruta, 

Dla ilustracji wystarczy porównać ceny Era. 
jówe z żagranicżnemi. I tak: 

Lwów: pszenica 42 żł, żyto 24 zł, owies 
22 zł. (Na owies żupełny btak zbytu). 

Praga: pszenica 48 zł, żyto 41 zł, 
48 zł. 

Berlin: pszenica 47.80 żł., żyto 48 zł, ówieś 
42.90 zł, 

Nowy Jórk: pezenica 41.50 zł, żyto 89 żł., 
ówieś 40 zł 

Na giełdach krajowych nie przeprowadza się 
żadnych tranżakcyj. Pó składach kupców i gv- 
spodarstwach, szczególnie w Małopolsce, tysią* 
ee tón czekają na ódbiorcę, a nikt hawet po 
tak niskiej cenie, nie chete habywać, bö niema 
zbytu. 

Ziarno fa kupach będzie bożerał robak, t. 
zw. wolk zbóżowy. Zamiast wywieżć zboże za 
granicę, zamiast ściąghąć do kraju Strumioń 
złota, tak potrzebny dla. pópra%ienia bilansu 
handlowego i dla ożywienia suchotńiczegó fyne 
ku pieniężnego, sterty żiarna zostały przezna. 
cźone dla różwijającegó sią wóałeżka zbożowego 
i mysży, lub na spleśnienie, 

Myśleć o tem trudno; widzieć te rozpacz 
ogarńia, 

Rólnika ogarnęła depresja i niechęć do òra- 
cy, gdy patrzy na zmarnowanie swoich *mu- 
dnych, całorocznych wysiłków. 

Pozą zbożami chlebowemi pozostały % kra. 
ju masy ziemniaków, które obecnie w tej po 
rze roku stają się nie do użycia. Przeróbka 
tych ziemniaków w istniejących  górzelniach 
mie opłaca Się, a tò również wskutek mylnych 
zarządzeń w tej dziedzinie. 

Na skatek wytworzonego stanu Tzeczy, Eis 
ła nabywcza rolnictwa zmalała. Rolnik nie jest 
w stanie złożyć nawet fa niezbędne narzędzia 
gospodarcze. Brak pieniądza daje się coraz Ho 
tkliwiej ódeżuwać. 

Otwarcie granicy, dążenie do żfównafiła gên 


owieś 
. 


produkcji rólnej z cenami żagranieżnemi, refor. | i 


ma podatkowa, pówstrzymanie zapędów etaty- 
stycznych -—= tó dźiś kwestja zabezpieczenii 
bytu jednego z najważniejszych warsztatów gó- 
spodarstwa harodówego: rolńictwa. Z. 8. 
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Referat prof, K. H. Rostworowskiego o „Podstawach wychowania moralnego”. W uchwa- 
łach Zjazd domaga się: noweliźacji art. 58 pragmatyki nauczycielskiej, powiększenia listy 
kursów naucz, przyspieszenia wydania dekre tów stabilizacyjnych i podniedietia uposażenia. 


W uzupełnieniu naszego sprawozdania 
z pierwszego dnia obrad VIII walnego Zjazdu 
Stowarzyszenia  Ohrześcijańsko-Natod. Nau- 
czycielstwa Szkół Powsżechńych w Pozńamiu, 
należy kilka słów poświęcić specjalnie refera- 
towi prof. Karola Huberta Rostworowskiego, 
p. t. „Podstawy wychowania moralnego", Zna- 
komity dramaturg i stylista nakreślił obraz 
współczesnego społeczeństwa na tle szerokiej 
perspektywy: ginącej juź przeszłości, teptezen- 
towanej głównie przez wiek dziewiętnasty, 
krwawej epiki minionej wojny i zbliżającej się 
w szybkiem tempie przyszłości. Zagadnienie 
celu życia, państwa | narodu, walka o byt, 
o rodzinę, o Ojczyznę i o dobra najwyższe, 
o religję, zagadnienie demokracji, te były te- 
maty, które poruszył głęboko świetny mówca. 
Hasła: Bóg i Ojczyzna, nieraz nadużywane 
stają się granitówemi podstawami nadchodzą- 
tego życia, a cl co się o nie 6parli, stają się 
prawdziwymi ludźmi przyszłośći, do których 
należy zwycięstwo. - 

Następny mówca rektor Kr. Barlik z Pv- 
znania zastanawiał się w swym referacie nad 
głównem wymagańiem ńowych prądów: opar- 
ciem się wyłącznem ha twórczej samodzielna 
ści ucznia. Póseł J. Kornecki wygłosił odczyt 
na temat „dorobek szkolńictwa pówszechnegó 
z okazji 10-lecia. Ptelegent wskazał na ogro- 
mny dorobek Polski w dziedzinie szkolnictwa. 

Na zebraniu popołudniawem sprawozdanie 


z działalnóści rocznej Zarządu Głównego refo 
rował K. Syrowieć z Warszawy. Pożatem przy: 
Jęto sprawózdania: z działalności kasowej (ref. 
L. Kludniak), s „Samopomocy“ (ref. M. Gla- 
dysz) % wdminietracji Domu „Modtzejów" (tet. 
A. Nawrócińska), Kasy Pożyczkowo-Oszeżęd- 
nościowej (ref. Jastrzebski) i Komisji Rewi- 
zyjnej (ref. F. Lewicki). 

Drugi dzień Zjazdu rozposzął się obradatńi 
we wszystkich komisjach, Rtótych prace trwa- 
ły do godz. 18-tej. Popółudniu przed rozpo- 
częciem obrad odczytańo telegramy gratula- 
cyjne, pocżem złożona sprawozdania z prac 
komisji Nad każdem sprawozdaniem wywią- 
zała sią bardzo Ożywiona i poważna dyskusja. 
W reżultacie przyjęto kilkadziesiąt uchwał, 
Z ktea podajemy ważniejsże: 

„W, Z. Del. wzywa Zarząd Główny, aby 
wyjednał w Min. W. R. i Ô. P, powiększenie 
liczby wyższych kursów nauczycielskich, 

Zarząd Główny pótzyni starania przez po* 
słów. aby zmienić uotawę, która  krzywdźi 
fńauózycielstwo szkół powszechnych. gdy przy 
przejściu na emeryturę traci się dodatek ża 
egzamin wydziałówy, 

Żariąd Główny póczyni starania w Min. 
W. h. i ©. P, aby przy budowie budynków 
szkolnych uwzględniano mieszkania nietylko 
dla kierowników szkół, ale 1 dla nauczyciel. 
sta. 

Zjazd wzywa Zarząd Główny do poczynie- 
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nia starań w sprawie jak najrychlejszej noweli- 
zacji art, 58 pragmatyki nauczycielskiej; gdy- 
by takie załatwienie okazało się niemożliwe, 
należy dążyć do uchwalenia projektu noweli 
nrzyjętej w drugiem 'czytaniu przez komisję 
oświatową Sejmu. 

Zarząd Główny poczyni kroki w Min. W. 
R. i O. P., aby nauczycielom szkół powszeci- 
nych, posiadającym uprawnienia do nauczania 
w szkcłach średnich. przyznano  uposażeńie, 
przysługujące nauczycielom szkół Średnich, 

W. Z. Del. wzywa Zarząd Główny ò wyje- 
dnanie w Min. W R. i Ô. P. przyspieszenia 
wydania dekretów stabilizacy*rvch, 

W. Z. Del. wzywa Żarząd Gł. Aby zwrótił 
się do Min. W. R. i O. P. z prośbą o wyraźlie 
sprecyzowanie wymagań a) przy egzamidie 
kwalifikacyjnym, b) przy kolokwiach na W. 
K N. 

Walny Zjazd wzywa Zarząd Gł, aby po- 
czynił starania, żeby przy miańowaniu sił ihu- 
czycielskich kontraktowych i tymćżasówych 
uwzględniano przedćńszystkiem siły naWezy: 
cielskie kontraktowe poprzednio już zajęte. 

W. Z. Del. uchwala domagać się płdnie- 
Sienia uposażenia do wysokości odpówiadają- 
ëj wztostówi drożyzny, 

W. Z. Del. uchwala domagać sie wyrównń: 
nią dodatku mieszkaniowego za 1928 Tok lab 
wypłacenia tytułem kompensaty miesięcznego 
iiposażenia, 1 

W. Ż. Del. stwierdza, że szkoły przeełążą 
Się utządzaniem popisów i uroczyStości szkól- 
nych, Które nadmiernie zajmują młodzież 
I nauczycielstwo ż wielką szkodą dla normól- 
mej pracy Ww sekóle. 

Wzywa się ptzeto Zarząd GŁ, aby sfówo- 
dowati w Min. W. R. i O. P. zatządzeńie, redu- 
kujące te uróczystości do najkonieczniejszych. 

W. Z. Del. poleca Żarządowi Gł, aby spò- 
wodował u władź sakolnych respektowanie 
rozporządzenia Min. W. R. i O. P. w sprawie 
nadmiernych zbiórek pieniężnych śród dzieci 
na tóżne cele į nie obarczał niemi szkóly, gdyż 
częste zbiórki różnych towarzystw i komitė- 
tów, ćzynione za aprobatą Władz szkolnysh, 
doprowadzają nieraz do konfliktów pomiędzy 
hauczycielstwem i rodzicami, 

Na wniosek komisji matki ¿gromadzenie 
w dowód uznania inteńsywnej pracy dla biga- 
hizacji jednogłośnie udzieliło zarządowi pokwi- 
towania. W miejsce ustępujących członków, 
do Zarządu wybrahó przez aklamację: Karola 
Jaremko że Lwowa, Józefa Katzera z Łodzi 
i Ji Dzięcioła z Dziatdówa. W skiad komisji 
rewiżyjnej weszli pp.: Lewicki 26 Lwowa, 
Kruppi ż Poznania i Orzechowski + Piotrkowa. 
Na tem porządek dżienny wyczerfiano, 

Oficjalhem zamknięciem Zjazdu była Wiee 
cżórniea w sali Ogrodu Żoołógicznegó, Dóła 
10 i 11 lipca uczestnicy Żjazdu  tożpódzęli 
Wspólne zwiedzanie wystawy, poczem róskjdą 
się grupami do Gniezna, Ktuszwiey, Mowo- 
eławia, Bydgoszczy, Gdańska, Helu i Gdyśi. 


——— 
ŻAROŃCZENIE OBRAD KONGRESU 
PEDAGOGICZNEGO ZWIĄZKU P. N. Ś, P, 


Równocześnie że Zjazdem Stow, Ćirzete. 
Naród. Nauczycielstwa zakończył sią kóRĘTEs 
Pedagogiczny P. N. S. P. przy wepółudziale 
Związku Zawodowego Nauczydielstwa Polekie- 
go Szkół Średnich. 

Uchwały Kongrósu dotyczą jednolitego ay- 
stemi kształcenia nańeczycieli. Ideałeń przy- 
gółowanią nauczycieli muszą być studją uBi- 
wersyteckie i osobne studja w fnetytutach Pe- 
dagogicznych. Szczególną uwagę należy t%76- 
ció na dobór grona ńauczycielskiego w uaRłó: 
dzia kształcenia nauczycieli. Dla nauczycieli 
wszystkich kategotyj należy organizować kur- 
sa pogłębiającć ich zawodowe przygotowanie. 
Obtady zakóńczył przemówienień  przewodni- 
thący dyrektor Makuch, 


-a Z A A 
Zadlużo nieprawości w Polsce. ` 


Skandaliczne sprawki pp. Olpińskiego 
i Stpicżyńskiego. 

Dnia 23 czerwca p. Adolf Nowaczyński 
wydrukował w katowickiej „Polonji* sen- 
sacyjne rewelacje o niektórych działaczach 
„sanacji moralnej". Rewelacje te skonfisko- 
wanó, ale sąd konfiskatę uchylił, coprawda 
z wyjątkiem 278 wierszy, w których były 
zapewne rzeczy najciekówśszć. Ale i w tych 
nieskonfiskówanych, ponownie przóż „Po- 
lonję wydrukowanych ustępach są rzeoły 
niezwykle seńsacyjnó. Rewelacje dótydtą 
p. Wojciecha Stpiczyńskiego, b. naczelnóżgó 
redaktora „Głosu Prawdy" i autora książki: 
„Polska, która idzie", otaz p. Stefana ÔL 
pińskiego, który pod pseudonimetń Ostóha 
wydał również „satacyjńą* brośzurę: „Na 
marginesie obećnego życia pólitycznego 
Polski“, l 

Wydawany przez .p. Stpiezyńskiago 
„Głos Prawdy" zaatakował z końcem 1927 
róku Olpińskiegó, nazywając go Oszużtem 
i szpiegiem. Nazajutrz jednak ogłosił spro: 
stowanie, a tegoż dnia Olpiński oświadczył 
w kasynie oficerskiem, ż6 

„postawił Stpiczyńskiemu ultimatum dania 
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mm satysfakcji w ciągu 48 godzin, przez 

mianowanie go dyrektorem wydawnictwa 

„Głosu Prawdy“ (nie administracji) i do- 

puszczeniem do spółki wydawnictwa", 

Istotnie, w parę dni potem Olpiński na- 
zwany pzez „Głos Prawdy“ szpiegiem 
i oszustem (był istotnie oskarżonym o oszu- 
stwo w American Express Company i nie- 
dawno został skazany na dwa lata więzie- 
nie) został mianowany dyrektorem wyda- 
wnicbwa i miał zastrzeżone 33 proc. docho- 
dów wydawnictwa „Głosu Prawdy“. Ol- 
piński pisywał artykuły i wyjeżdżał na 
wiece „sanacyjne“. Nagle Olpiński z „Glosu 
Prawdy“ się usunął. 

„Wedł.ug jednej z wersyj, Olpiński zo- 
stał przez Stpiczyńskiego sromotnie wyrzu- 
cony, według innej z nich Olpiński wraz ze 
Stpiczyńskim planowali wielki szantaż na 
jednym z przemysłowców, żądając „na wy- 
bory“ ogromnej sumy 250.000 zł. i to pod 
groźbą tajemniczych rewelacyj, zaś ów 
przemysłowiec doniósł o zamierzonym szan- 
tażu władzom. 

Jak twierdzą jedni, Stpiczyński nie przy- 
czyniał się do szantażu, inni zaś opowiadają 
na ucho, że Olpiński ze względu na zbliża- 
jące się wówczas wybory przejął winę na 
siebie, otrzymując w zamian przyrzeczenie, 
że zostanie posłem“. 

W jesieni 1928 roku Olpiński wydał pod 
pseudonimem Ostena swą broszurę i otrzy- 
mał z tej okazji dużo listów dziękczymnych, 
a ponieważ lubiał się chwalić, więc 

„okazywał listy od pułk. Sławka, od Pre- 

zydenta Rzeczypospolitej, ks. Radziwiłła, 

biskupa Bandurskiego i w. in. i chełpił się 
serdecznym tonem owych listów. Najchara- 
kterystyczniejszem jednak dla osoby Olpiń- 
skiego to fakt, że list pisany doń przez ge- 
nerala Sikorskiego z Paryża, również 

w sprawie broszury, „pożyczył“ on pewne- 

mu generałowi sanacji, celem okazania 

Marszałkowi, poczem ów list gen. Sikor- 

skiego sprawdzany był na rozkaz Gabinetu 

Ministra przez grafołoga II Oddziału". 

Stpiczyński na łamach „Głosu Prawdy“ 
wyrzeka się Ostena. Wówczas  Olpiński 
uczuł się znowu znieważonym i twierdził, 
że zażądał mianowania go ponownie dy- 
rektorem „Głosu Prawdy“, albo ustąpienia 
Stpiczyńskiego. W parę dni potem zapowia- 
dał, że Stpiczyński musi w ciągu trzech dni 
ustąpić. Tak się teź stało. 

„Miary dopełniła, po całym szeregu 
szantaży, afera z dyrektorem pewnego bar- 
dzo poważnego banku w Warszawie. zgło 
sił się doń p. Olpiński i zażądał zdyskon- 
towania weksli na bardzo wysoką Sumę, 
zaznaczając, że tranzakcję popiera wysoki 
dygnitarz z Mimisterstwa Skarbu. Weksle 
zostały zđyskgntowane, ale dyrektor ban- 
ku przeprowadził natychmiast telefoniczną 
rozmowę z dygnitarzem z Ministerstwa 
Skarbu. Okazało się, że „poparcie“ było 
kłamstwem.. Raport przedłożony p. premje- 
rowi Bartlowi sprawił, że obu panów, t. j. 
Stpiczyńskiego i Olpińskiego z „Głosu Pra- 
wdy“ wreszcie usunięto". 

Od tego czasu w „Głosie Prawdy“ rzą- 
dzi pułk. Koc. 

Tak wyglądają dwaj ludzie, którzy naj- 
głośniej krzyczeli, że: „Nie może być 
w państwie za dużo nieprawości". Ich 
dziennik najzacięciej atakował gen. Zagór- 
skiego, Hallera, Sikorskiego, posła Korfan- 
tego i t. d. 
= o TE 


I. Zjazd Polaków z zagranicy. 


Komitet Organizacyjny ustalił szczegółowy 
program uroczystego otwarcia I-go Zjazdu Po- 
laków z Zagranicy. Otwarcie nastąpi w nie- 
dzielę dnia 14 czerwca b. r. o godz. 11.45 w sali 
posiedzeń Sejmu w obecności Prezydenta Rze- 
czypospolitej, Rządu in conpore, marszałków 
Sejmu i Senatu, posłów i senatorów, wyższego 
duchowieństwa, przedstawicieli wyższych uczel- 
mi, władz wojskowych i t. d. Zjazd zagai mar- 
szałek Szymański. Potem nastąpi ukonstytuo- 
wanie się prezydjum Zjazdu. Imieniem rządu 
Rzpltej będzie witał Zjazd prezes Rady Mini- 
strów, imieniem Sejmu marszałek Daszyński, 
imieniem stolicy prezydemt Słomiński. Po nich 
przemawiać będą przedstawiciele organizacyj, 
inicjujących Zjazd i współpracujących z Polo- 
njami zagranicznemi. Potem nastąpią deklara- 
cje powitalne reprezentantów poszczególnych 
delegacyj. | 

Po obiedzie o godz. 16 rozpocznie się po- 
siedzenie plename Zjazdu. Na posiedzeniu tem 
mostaną wygłoszone następujące referaty: „Do- 
robek dziesięciolecia niepodległości“, „Polska 
a emigracja“, „Zagadnienie mniejszości pol- 
skich w Europie". Po referatach nastąpi od- 
czytamie i przyjęcie regulaminów i na tem 
o godz. 18-tej plenum zostanie zamknięte, 
a wszyscy delegaci udadzą się ma Zamek, gdzie 
będą podejmowani przez Prezydenta Rzpltej. 
Wieczorem odbędzie się na cześć delegatów 
przedstawienie galowe w operze; odegrany 
hedzie „Straszny Dwór“. 


„GLOS NARODU“ z dnia 13-go lipca 1929. 


Zjednoczenie organizacyj rolniczych. 


JEDNOCZENIE ORGANIZACYJ WIELKICH 
FUDAKOWSKIEGO. — PRZEMÓWIENIE P. 


I MAŁYCH ROLNIKÓW. — MOWA P. KAZ. 
PREZYDENTA MOŚCICKIEGO. — APOLI- 


TYCZNOŚĆ NOWEJ ORGANIZACJI. 


Przeciwko popieranemu przez sfery rządo- 
we zjednoczeniu fachowych organizacyj rol- 
niczych była wśród drobnych rolników silna 
opozycja. Na czele jej stali w Centralnym 
Związku Kółek Rolniczych przywódcy rady- 
kalnych partyj chłopskich. Atoli większość 
członków tej organizacji oświadczyła się z róż- 
nych względów za połączeniem. 20 marca bież. 
roku Walne Zgromadzenie Centr. Zw. Kółek 
Rolniczych uchwaliło 282 głosami przeciw 106 
utworzyć wraz z innemi towarzystwami rolni- 
czemi jedno wielkie Centralne Towarzystwo 
Organizacyj i Kółek Relniczych. Pierwsze po- 
siedzenie Rady tych zunifikawanych organiza- 
cyj odbyło się 10 bm. na Zamku w obecności 
P. Prezydenta Mościckiego i ministrów Stanie- 
wicza i Niezabytowskiego. 

W posiedzeniu wzięli udział ze strony Centr. 
Tow. Rolniczego pp. Fudakowski, Rudoweki 
i Maj, ze strony C. Z. K. R. pp. Wilkoński, 
Przedpełski i Fijałkowski. Byli też przedsta- 
wiciele organizacyj rolniczych z b. zaboru au- 
strjackiego i pruskiego. 

Pierwsze przemówienie wygłosił p. Kaz. Fu. 
dakowski. 

Przypomniał historję prac nad zjednocze- 
niem rolników izasady, na których to zjedno- 
czenie przeprowadzono. Naczelną myślą jest 
uznanie rolnictwa za 

„całość jednolitą, w której przeważać i de- 
cydować muszą interesy wspólne wszystkich 
rolników bez względu na ich stan posiadania, 
nad temi, które ich dzielą, że interesy produk- 
cji rolniczej winny być naczelnym wskazaniem 
gdy chodzi o rozwój i stan rolnictwa polskie- 
go, że tego wymaga zarówno interes Państwa 
jak interes wszystkich rolników, którzy w opła- 
cającej się i wzrastającej wytwórczości warsz- 
tatów swoich byt swój i przyszłych pokoleń 
widzieć pragną. Cele instytucji osiągnięte być 
mogą jedynie we wspólnym wysiłku wszyst- 
kich rolników". 

Ta praca Ściśle społeczno-gospOdarcza ma 
być niezależną od partyj politycznych i zmie- 
rzać będzie do osiągnięcia harmonii społecznej. 


Po p. Fudakowskim przemawiał p. Wilkoń- 
ski, Przedpełski i Rudowski. 

P. Prez. Mościeki wygłosił również przemó- 
wienie, w którem powiedział między innemi: 

„Przez dziesięć lat istnienia Państwa Pol- 
sikego byliśmy świadkami rozbicia i różniezko- 
wania się wsi polskiej, zarówno na gruncie 
politycznym, jak w pracach nad podniesie- 
niem kultury rolnej i w poczynaniach gospo- 
darczych. 

Panowie mają tę wielką zasługę, żeście po- 
trafili przełamać uprzedzenia. niechęć, a na- 
wet nienawiść, które się zradziły w okresie nie- 
dawnej walki, i bez żadnego nacisku z ze- 
wnątrz zdołali doprowadzić do jednobrzmią- 
cych uchwał, do przyjęcia jednolitego statutu 
w siedmiu, dotąd odrębnych, często skłóco- 
nych ze sobą organizacjach rolniczych. Usunę- 
li Panowie najważniejszą przeszkodę d3 po- 
wstamia jednego. działającego na terenie całe- 
go Państwa. Towarzystwa Rolniczego. 

Przyczynili się Panowie do stworzenia fak- 
tu o historycznem znaczeniu dla Państwa. 

P. Prezydent zaznaczył następnie, że z uni- 
fikacją towarzystw rolniczych wiąże się Ściśle 
kwestja należytej organizacji handlu rolnicze- 
go i eksportu produktów rolmiczych. Na za- 
kończenie poruszył p. Prezydent jeszcze raz 
sprawę apolityczności organizacji. mówiąc: 

„Przyjęta przez Panów zasada. że organi- 
zacje rolnicze winny być wolne od wszelkich 
wpływów i działań politycznych. jest niewąt- 
pliwie słuszna i powinnas- być bezwzględnie 
przestrzegana. Mimo to jednak, fakt połącze- 
nia i współpracy wszystkich rolników na grun- 
cie gospodarczo-społecznym może i powinien 
pośrednio przyczynić się w znacznym stopniu 
do zlikwidowania tego stanu chaosu i skłóce- 
nia, jaki, niestety, panuje dotychczas w sto- 
sunkach politycznych wsi“. 

Rada przyjęła szereg programowych rezo- 
lucyj. Wieczorem odbył się na Zamku raut. 
podczas którega p. min. Niezabytowski udeko- 
rował w imieniu p. Prezydenta Rzplitej prze- 
szło 100 rolników Krzyżem Zasługi. 


Pol 
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Uruchomienie linji kolejowej 
Polana —Wisła. 


W związku z wczorajszą notatką o otwas. 
ciu nowej linji kolejowej Polana—Wisła, wy- 
budowanej przez Śląski urząd wojewódzki, na- 
leży dodać, że jest to przedłużenie o 4.5 km. 
nowej linji kolejowej Ustroń—Wisła, otwartej 
w zeszłym roku. Koszta budowy nowego od- 
cinką wynosiły miljon 700 tysięcy złotych. N3- 
wą linję kolejową poświęcili proboszez kato: 
licki ks. Kupka z Ustronia, oraz proboszcz 
ewangelicki ks. Nikodem. Wojewoda Grażyń- 
ski przeciął wstęgę, poczem uruchomiono pierw. 
szy pociąg. Po tych uroczystościach odbył się 
w tamtejszej szkole obiad, wydany przez gmi- 
mę Wisłę. 


Proces Wójcika pod koniec sierpnia. 


W bieżącym tygodniu doręczono Józefowi 
Wójcikowi w Warszawie akt oskarżenia w spra- 
wie głośnego zajścia w Piastowie z oficerami 
36 P. p. Proces przeciwko Wójcikowi odbędzie 
się pod koniec sierpnia b. r. przed warszawe 
skim sądem okręgowym. 


Kto wygrał na loterji fantowej P.W.K.? 

Główne wygrane Loterji Fantowej Po- 
wszechnej Wystawy Krajowej, której ciągnie- 
nie odbyło się w dniu 9 lipca rb. padły jak na- 
stępują: 75 tysięcy złotych padło aa Nr. 
76508, druga wygrana wartości 20 tysięcy zło- 
tych padła na Nr. 223.383, wygrana wartości 
10 tysięcy złotych padła na Nr. 108.187, wy- 
grana wartości 5 tysięcy złotych — na Nr. 
99452, wygrana wartości 2 tysiące zł. padła na 
Nr. 167.804, wygrana wartości i tysiąca zł. — 
na Nr. 202978, wygrana wartości 1 tysiąca zł. 
na Nr. 175631, wygrana wartości 500 zł. 
na Nr. 5221, wygrana wartości 500 zł, — na 
Nr. 242052, wygrana wartości 500 zł. padła na 
Nr. 103024 oraz wygrana wartości 500 zł. pa- 
dła na Nr. 162286. 


Na 4 miljony strat oszuści narazili 


skarb pańs wa. 

Aresztowanie urzędników celnych w Wilnie. 

W wyniku dochodzeń w sprawie nadużyć 
w urzędzie celnym w Wilnie, zostało areszto- 
wanych kilku urzędników i b. urzędników tego 
urzędu oraz szereg urzędników kolejowych i 
ekspedytorów. Straty poniesione przez skarb 
państwa na podstawie dotychczasowego Śledz- 
twa wynosić mają około 4 milj. złotych. Wśród 
aresztowanych znajdują się byli urzędnicy. M. 
Subetek, W. Sawicz, St. Maciejewski, M. Węc- 
ławski, W. Wiśniewski i W. Medyński, 


Ohydne zbezczeszczenie grobu. 


| Na cmentarzu w Motowie koło Częstochowy 
nieznani sprawcy dokonali nocą włamania do 
grobu ś. p. Leona Siemieńskiego, właściciela 
dóbr Żuraw, pochowanego niedawno, gdzie 
w grobie uszkodzili metalową trumnę i skradli 
z trupa kamasze oraz mały żetonik. Ponadto 
ściągnęli ze zwłok spodnie do kolan, lecz nie 
zdołali ich zabrać najprawdopodobniej z po- 
wodu silnego rozkładu ciała. Policja prowadzi 
energiczne dochodzenie, celem  wyśledzenia 
i ujęcia złoczyńców. 


MOŚCICE. 


Rozporządzeniem min. spraw wewnętrznych 
z dn. 25 czerwca br. w „Monitorze Polskim“ 
połączone w jedną jednostkę administracyjną 
gminy Świerczków i Dąbrówka Infułacka otrzy 
mały jedną nazwę „Mościce“. Na obszarze Mo- 
ście znajduje się nowowybudowana pod Tarno- 
wem państwowa fabryka związków azotowych. 


SPECJALNA KOMISJA ZAJMIE SIĘ PRO- 
JEKTEM UTWORZENIA WOLNEGO PORTU 
W GDYNI. 


Jak donoszą z Warszawy, sprawa utworze- 
nia wolnego portu w Gdyni znajduje się obec- 
nie w stadjum badania możliwości organizacyj- 
nych. W niedługim czasie ma zostać wyłoniona 
specjalna komisja w skład której wejdą przed- 
stawiciele zainteresowanych ministerstw. Ko- 
misja ta zajmie się wypracowaniem szczegóło- 
wego projektu. Dopiero po ukończeniu prac 
komisji projekt zostanie rozpatrzony przez 
władze ministerjalne i wówczas dopiero może 


być mowa o przystąpieniu do jego realizacji. 


= a 


ZGON WICEDYREKTORA URZĘDU 
MORSKIEGO. 


W Wejherowie zmarł nagle zastępca dyrek- 
tora Urzędu Morskiego w Gdyni $. p. Czesław 
Matyszewicz. Zmarły pozostawał na tem sta- 
nowisku przez 8 lat, pełniąc równocześnie funk- 
cje naczelnika wydziału mechanicznego tego 
urzędu. 


SKRADZIONĄ WALIZKĘ ARCYBISKUPA 
JAŁBRZYKOWSKIEGO ODNALEZIONO. 


Skradziona dn. 1 bm. na peronie stacji kol. 
Małkina walizka księdza arcybiskupa Jałbrzy- 
kowskiego została odnaleziona przez policję 
w wiklinie nad Bugiem. Z zawartości jej brakło 
tylko pastorału. Znalezioną walizkę odesłano 
ks. Metropolicie do Wilna. 


Str. B. 


WYCIECZKA KATOLIKÓW Z ANGLJI 
W ZAKOPANEM. 

Do Zakopanego przybyła pod przewodnie- 
twem ks. biskupa Bourne'go, prymasa Anglii, 
wycieczka katolików z Anglji w liczbie 70 
osób. Na stacji oczekiwał na wycieczkę ks. 
biskup Rospond, proboszcz miejscowy ks. dzie- 
kam Tobolak, przedstawiciel władz oraz liczna 
publiczność. Przemówienia powitalne wygło- 
szono częścią po łacinie, częściowo po angiel- 
sku. Z dworca goście udali się do kwater. Wy- 
cieczka zabawi w Zakopanem 4-ry dni. 


Z całeśo świata. 


Belgijski malarz Ensor został baronem, 

Król belgijski wymiósł w ostatnich czasach 
szereg osobistości ze świata politycznego i ar- 
tystycznego do stanu szlacheckiego. Wśród 
wyróżnionych w ten sposób znajduje się ma- 
larz James Ensor, któremu nadano tytuł baro- 
na. Nobilitację tę uważa się za dobrze zasłu- 
żone uczczenie artysty. Był wszakże czas, 
w którym zupełnie nie umiano w Belgji cenić 
prac znakomitego artysty. Trzeba było do- 
piero wieści, że „Salon* paryski przyjął jednę 
z prac Ensora, by dzierżawca sali zdrojowej 
w Ostendzie zdecydował się kupić dwa jego 
obrazy. Krytyka wszakże oceniła nieprzychy!- 
nie oba te obrazy, co skłoniło dzierżawcę do 
szybkiego pozbycia ich. Obrazy nabył jakiś 
nauczyciel, płacąc za „Wnętrze“ 350 franków, 
a za „Martwą naturę“ 150. epszy interes zro- 
bił brukselski właściciel hotelu, u którego En- 
sor zwykle mieszkał. Hotelarz ten sprzedał 
swój obraz Ensora pewnemu niemieckiemu 
oficerowi z armji okupacyjnej za 30.000 fran- 
ków. Zadowolony z dobrego interesu, pochle- 
biał sobie, że wyświadczył przysługę ojczyź- 
nie, sprzedając „boche'owi* taki obraz za tyle 
pieniędzy. Obecnie zarówno „Wnętrze“, jak 
i „Martwa natura“ zdobią Belgijskie Muzeum, 
przedstawiając wartość wielu tysięcy framków. 


W katastrorie łodzi podwodnej zginęły 
23 osoby. 


Admiralicja angielska ogłosiła 9 bm. wie- 
czorem listę ofiar, zatopionych wraz z łodzią 
podwodną „H47'. Na liście tej widnieje 21 
nazwisk osób, które trzeba uznać na zmarłe. 
Z załogi łodzi „L.12* brakuje tylko jednego 
człowieka. Ponadto jeden żołnierz ciężko ran- 
ny zmarł. Ogółem liczba ofiar katastrofy łodzi 
podwodnych wynosi 23 osoby. Z łodzi „H 47“ 
ocalał tylko kapitan i telegrafista. Łódż ta 
leży w głębokości 324 stóp, a więc zbyt głę- 
boko, aby można dotrzeć do niej przy pomocy 
zwykłych aparatów do nurkowania. Z Ply- 
mouth wysłano na miejsce katastrofy kilka 
okrętów. 


W łodzi motorowej z Bostonu do Havru 


Jak z Nowego Jorku donoszą 28-letni Nor- 
weg Dawid Turner udał się w małej łodzi mo- 
torowej z Bostonu w podróż przez Ocean. z za- 
miarem dotarcia do Havru. Turner spodziewa 
się ukończyć swą podróż w ciągu dwóch mie- 
sięcy Po drodze w St. John na Nowej Funlan- 
dji zaopatrzy się Turner w benzynę. Pożywie- 
nie jego w czasie żeglugi stanowić będą kon- 
serwy. Przy wyjeżdzie z Bostonu, 12 prywat- 
nych łodzi motorowych i dwie policyjne odpro- 
wadziły Turnera na pełne morze. 


Zasłużył sobie na medal. 


Dożyć w dobrem zdrowiu 92 lat i doczekać 
się licznego i silnego potomstwa, to piękna 
rzecz. Takim szezęśliwym człowiekiem jest wła- 
śnie René Schwaller, drwal w Marmoutier 
w Alzacji. Z pierwszego małżeństwa miał on 
11 dzieci, a z drugiego troje. Wszystkia te dzie- 
ci dorosły, wstąpiły w związki małżeńskie i 
z kolei stały się rodzicami. Obecnie liczy 
Schwaller 46 wnuków i 30 prawnuków. 

W małym domu Schwallera było z począt- 
ku ciasno i ubogo, ale mimo to nie zakradło 
się tam ani niezadowolenie, ani choroby. Kiedy 
niedawno zapytano Schwallera, jakim sposo- 
bem można dożyć w dobrem zdrowiu tak póź- 
nego wieku, krzepki starzec odpowiedział: 
„Trzeba od czasu do czasu robić. tęgi łyk, na- 
leżycie palić i mocno pracować“. Zapytany na- 
stępnie co mu sprawia największą przyjemność 
oryginalny staruszek odpowiedział, że najwyższą 
przyjemnością jest, kiedy może odbyć prze- 

jażdżkę automobilem; automobiliści jadący 
obok jego domu zabierają go czasem kawałek 
z sobą. Na pytanie, czy życzy sobie czego, 
Schwalłer odparł: „Tak jest, bardzo bym 
chciał otrzymać odznaczenie, wszystko jedno 
jaki order, sądzę bowiem, że na jakiś zasłuży- 
łem sobie“. Jako były drwal w lasach państwo- 
wych pobiera Schwaller skromną emeryturę. 


Bir. 3; 


Nysępy moskiewskiego Teal 


„GŁOS NARODU” z dnia 18-go lipos 1529. 


<a. Saiławsieo 


Wiśniowy sad. — Komedja w czterech a ktach Antoniego Czechowa. 


Z tradycyj ziemiańskich, z dziedziezności 
przywilejów szlacheckich i dosytu  zrodzona 
t. zw. miłość ziemi, pełna liryzmu i lubująca 
sią w teatralnym geście, nie wyda ze siebie 
żadnego czynu, potrzebnego do obrony stanu 
posiadania odwiecznych właścicieli tej ziemi 
i złamana w sobie ustąpi przed wilczym gło- 
dem jej, ucieleśnionym we wzbogaconym synu 
mużika. Oto ideowa oś „Wiśniowego sadu“. 
Patrzymy tu jakby na odpływ jednej fali lu- 
dzi, zmęczonych już organicznie kulturą i umie- 
jących tylko deklamować o pięknie ziemi 
i wielbiących ją dla jej dekoracyjności, dła 
mastrojowości jej sadów wiśniowych, w któ- 
rych tak do twarzy ich poetycznemu usposo- 
bieniu, ich filisterskiemu „dolce far niente“... 
Widzimy przypływ drugiej fali do heraklitowe- 
go panta rej społecznych przemian, tego gria- 
duszczego chama, który stanie się panem zie- 
mi, nie mo to, żeby tylko za nią tęsknić z Pa- 
ryża, lecz żeby z niej wycisnąć wszystko, co 
się da, do ostatniej kropli życiodajnych so- 
ków... Antoni Czechow, sam syn mużika, pa- 
trzał bez nienawiści na tę ustępującą warstwę 
ziemiańską i bez większego zapału na przy- 
chodzącego na jej miejsce człowieka z dołu. 
Symypatje jeg> są po stronie ludzi wolnych, 
nznających za dobro najwyższe intellekt, choć- 
by mrzedstawicielem tego odłamu ludzkości 
miał być tylko żelazny. student Trofimow i gą- 
skowata panienka. 

„Wiśniowy Sad” jest najbardziej _. poza 
Rosją — znanym utworem dramatycznym Ozo- 
chowa. Na kilka lat przed wojną wystawiono 
komedje te takżę w Krakowie, Na scenach 
europejskich rzadko pewnie możnaby spotkać 
sią z wykonaniem „Wiśniowego Sadu“, który 
w teatrze Stanisławowskiego utrzymuje się 
może nie tyle dzigki wartościom dramatyczno- 
Miterackim, co mistrzowskiej inscenizacji twór- 
ey Teatru Artystycznego. Par excellence reali- 
styczny kierunek tego teatru osiągnął we „Wi- 
Śniowym Sadzie“ jeden ze szczytów swoich 
zamierzeń artystycznych. Tradycja zaś reżyse- 
rji Stanisławskiego utrzymuje się w sztuce 
tej nienaruszona 'w najdrobniejszym szczegó- 
Je. Pamiętam dobrze przedstawięnie „Wiśnio- 
wego sadu“ w r. 1912 w wykonaniu czołowe- 
go zespołu teatru Stanisławskiego, z nim sa- 
mym jako Gajewem, panią Czechową jako 
panią Raniewską, Moskwinem jako subjektem 
Eqichodowem, Artiemem jako starym lokajem 
Firsem. Wrażenie, jakie wyniosłem z tego spe- 
ktaklu, było znacznie wyższe od wszystkich, 
jakie w zakresie teatru realistycznego dały mi 
teatry niemieckie łącznie z Reinhardtem, czy 
trancuskie. To pierwsze wrażenie teatralne Wi- 
kmiowego sadu doczekało się teraz tak dosko- 
nale dokładnego powtórzenia, jakby źródłem 
obu była jedna i ta sama płyta gramofonowa, 
czy ten sam film. Inni ludzie weszli w role, ale 
te role i te postacie, które z nich stworzył 
Stanisławski nie zmieniły się ani na włos. Po- 
nieważ szedłem na przedstawienie „Wiśniowe- 
go Sadu”, nie przypuszczając, że spadnie na 
mnie obowiązek pisania sprawozdania, i pra- 
gnąłem oddać się w zupełności samej tylko 
przyjemności słuchania i patrzenia. bez nastra- 
jania się na ton krytyczny, nie spojrzałem na- 
wet z początku ma afisz. W starym Firsie po- 
dziwiałem jak niegdyś Artiema. Zauważyłem, 


że się dobrze postarzał, że jednak grał swoją 
rolę tak samo bajecznie, jak dawniej. Później 
przekonałem się, że Firsa gra Pawłow, bo Ar- 
tiem umarł przed kilkoma laty. Ale właściwie 
Artiem gra tę rolę dalej, tylko per przcura 
Pawłowa, a właściwie z ukrycia działa tu re- 
ka Stanisławskiego, która prowadzi ją na nit- 
ce swojej instrukcji reżyserskiej. Robota ak- 
torska, podporządkowana intencjom reżysera 
doszła tu do ostatecznych granic ścisłości wy- 
konania, sztuka kopjowania kreacji oryginal- 
nej zachwyca sama przez się mistrzowstwem. 
W odmiennych warunkach scenicznych, w in- 
nych dekoracjach i wśród innych rekwizytów. 
stworzono mimo wszystko w tem  przedsta- 
wieniu ten sam nastrój, nadano całości ten ton 
zasadniczy, który we „Wiśniowym Sadzie“ 
ustanowił Stanisławski. Komedja Czechawa. 
nie posiadająca wyrazistej akcji i komfliktów. 
raczej nowelistycznie niż dramatycznie prze- 
prowadzona, rozpada się na szereg scen-epizn- 
dów, wymełnionych sporym zastępem postaci 
z rosyjskiej prowincji. Chwilami kamedją ro- 
bi wrażenie wodewilu, mianowicie w akcie 
trzecim. Naturalność i umiar w postawieniu 
każdej roli, utrzymywanie się w typie bez naj- 
mniejszego zachwiania jego linji zasadniczej. 
dykcja i technika wokalna, charakteryzacja 
i strona plastyczna każdej postaci, wszystko 
bo w tym zespołe przedstawia się w sposób 
skończony, zarówno czy dotyczy ról naczel- 
nych czy tylko epizodycznych. Pani Lisenko- 
wa odtworzyła rolę pani Raniewskiej wysoce 
zajmująca, uwydatniając jej istinno-rosyjską. 
i zlekka histeryczną naturę subtelnemi rysami. 
Mistrzynią techniki aktorskiej i poczucia arty- 
stycznego okazała się pani Krzyżanowska 
w roli wychowamicy Warii. P. Wyrubow jako 
Gajew nie ma w sobie tej wielkopańskiej ra- 
sowości, jaką podbijał w roli tej Stanisławski, 
zdobywa jednak sympatję widza romantyczną. 
sylwetą i odcieniami puszkinowskiej jakby me- 
lancholji w tomie swojej roli. Stukilowym, peł- 
nym siły i towarzyskiej niepewneśoci siebie 
w otoczeniu, Łopachinem, był p. Espe (pseu- 
donim?), FP. Korsakowa, Lewicka, Greczowa 
(guwernantka Charlota, świetna w każdym 
calu), Bogdanow (jako student Trofimow) į in. 
tworzyli razem ideałnie zgrany z sobą kən- 
cerf kameralny, godny być przykładem dla 
każdego zespołu dramatycznego. z, j. 


— 
SEZON ARTYSTYCZNY W ZAKOPANEM. 


W przeciwieństwie do zeszłorocznego sezo- 
nu letniego, w którym dawał się odczuwać 
brak imprez artystycznych, tegoroczny sezon 
obfituje w cały szereg atrakcji. Ostatnio bawi- 
ła w Zakopanem Warszawska Opera  objaz- 
dowa dając pięć występów, przy stale wyprze- 
danej sali. Bawił doskonały zespół bałałajko- 
wy artystów rosyjskich, dając jeden występ. 
obecnie przyjechał do Zakopanego zespół ar- 
tystów teatrów twowskich na cały szereg 
przedstawień. Na pierwszy ogień idzie sztuka 
Kiedrzyńskiego „Kobieta, *wino i dancing”. 
Teatr świecący dawniej pustkami, jest stale 
przepełniony, 

„REDUTA“ W WIELKOPOLSCE. 


Po sukcesach, jakie odniósł w stolicy, gra- 
jac znakomitą komedję Stefana Żeromskiego 


p. t „Uciekła mi przepióreczka* — udaje się 
zespół „Reduty“ na objazd Wielkopolski i Po- 
morza. 

Z TEATRU MIEJSKIEGO W ŁODZI. 


Nowy dyrektor teatru miejskiego w Lodzi, 
Karol Adwentowicz — powołał na odpowiedzial 
ne stanowisko kierownika literackiego (dra- 
maturga) — znanego z działalności artystycz- 
nej w naszem mieście, p. Jerzego Ronarda Bu- 
jańskiego, poetę, recytatora i art. dram., auto- 
ra pierwszego w literaturze polskiej poematu 
„Reduty Żywego Słowa“, lektora wymowy na 
Uniw. Jag. Nowy kierownik literacki teatru 
łódzkiego po skończeniu krakowskiej szkoły 
dramat. został zaangażowany przez Juljusza 
Osterwę do teatru Reduty. Na nowej płacówce 
w Łodzi będzie występował nietylko jako kie- 
rownik liter. ale też i jako aktor, oraz rozpocz- 
nie próby w reżyserji. Ten sukces młodego 
artysty jest tem pełniejszy, że p. Jerzy Rónard 
Bujański zatrzymuje lektorat wymowy i prace, 
z tego zakresu nie ulegną zmianie. 


Sport. 


Międzynarodowy turniej tennisowy 
w Sopotach, 
Sukcesy polskich zawodników. 


W Sopotach odbywa się obecnie wielki 
miedzynarodowy turniej tenisowy, w którym 
biorą udział i polscy zawodnicy. Szereg roz- 
grywek zainicjował mecz Austrja „_ Gdańsk, 
zakończony porażką ostatniego w stos. 5:0. 
W grach pojedyńczych, polski tennisista, Sto- 
larow zwyciężył Duńczyka, Kocha 6:2, 6:1. 
Z innych walk należy zanotować sukcesy wę: 
gierskiego gracza v. Kehrlinga, który pokonał 
dwóch graczy niemieckich: Katte i Knopła, 
oraz zwycięstwo doskonałego  Wiedeńczyka; 
Matejki, nad  Heidenreichem. 

Drugiem zwycięstwem Polski zakończyła 
się rozgrywka pomiędzy parą: Stelarow-Frenz 
contra Fiirstenberg-Rielke (Niemcy). Polacy 
wygrali 6:1, 6:1. 


„Zółte niebezpieczeństwo* najbliższej 
Qlimpjady. 

Już podczas ostatniej Olimpjady w Amster- 
damie musiano przyznać, że Japończycy doło- 
żyli wszelkich starań, aby zabłysnąć na między- 
narodowej arenie sportu. Udało im się to w zu- 
pełności, nie ustali jednak w pracy i niezmor- 
dowanie przygotowują się w dalszym ciągu. 
W jesieni ubiegłego roku dwukrotnie zmie- 
rzyli się u siebie z Francją, zaś w bieżącym 
roku wyjeżdża reprezemtacja Niemiec na Da- 
leki Wschód do próby sił z lekkoatletami Ja- 
ponji. Przy tej sposobności należy zanotować 
wyniki, uzyskane podczas ostatnich mistrzostw 
Japonji, w Tokio. Podwójne zwycięstwo od- 
niósł olimpijski mistrz w trójskoku, Oda ska- 
cząc wdal 719 cm., a 110 m. z płotkami prze: 
był w czasie 15,2 sek. Całkiem dobre czasy 
uzyskał sprinter Ozava w biegach: 100 m. — 
10.8 sek. i 200 m. — 21.6 sek. W skoku 
wzwyż Kimura osiągnął 190 cm., zaś o tyczce 
Nishida 380 cm. 

Powyższe rezultaty w konkurencji męskiej 
mówią same za siebie, a zapewne przekroczą 
obecne granice i to nietylko na polu lekkiej 
atletyki, gdyż po Japończykach, słynących 
z wytrwałości, trzeba się wszystkiego spo- 
dziewać. 


$odziekonanie 


Szanownemu Panu 


Karolowi Schwabemu 
w Białej. 


Za piękne wykonanie 4 dzwomów, wagi 
1731 kg. za miły, harmonijny zespół ich 
głosów oraz dokładne umontowanie ich na 
wysokiej wieży kościelnej składają podpisani 
imieniem całej Parafji gorące podziękowanie. 


Qświadczamy równocześnie, że pogłoski 
o rzekomem rozbiciu się największego dzwonu 
podczas wyciągania go na wieżę, — nie odpo- 
wiadają prawdzie. 


Mikluszowice, dnia 9 lipca 1929 r. 


Ks. Michał Pawlus, proboszcz 
Józef Ptaśnik komitetowy 
Jan Bajcar komitetowy 


DRUŻYNA POLSKA NA MECZ LEKKOATLE- 
TYCZNY Z RUMUNJĄ. 

W dniach 13 i 14 b. m. odbędą się we Lwowia 
zawody lekkoatletyczne pomiędzy reprezentacja- 
mi Polski i Rumunji. Reprezentacja Polski składa 
się z 20 zawodników, mianowicie: Szenajch ' Czyż 
(100 m.), Szenajch i Gniech (200 m.), Gniech i 
Kostrzewski (406 m.), Kostrzewski i Zuber (800 
m.), Petkiewicz i Jaworski (1500 m.), Sawaryn i 
Petkiewicz (5.000 i 10.000 m.), sztafeta 4x 100 
Kostrzewski, Gniech, Piechocki i Zuber, 116 m. 
płotki: Trojanowski i Zajusz, 400 m. płotki: Kos- 
trzewski i Trojanowski; skck wzwyż: Lokajski i 
Trojanowski; skok w dal: Nowak i Sikorski, tycz- 
ka: Adamczak i Wieczorek, dysk: Baran i Górski, 
kula: Heljasz i Górski, oszczep: Dobrowolski i 
Buchała. 

Po meczu lwowskim, który powinien zakończyć 
się pełnym sukcesem Polski, oczekuje naszych za- 
wodników najcięższa próba bieżącego roku: roz: 
grywka z reprezentacją Węgier w Budapeszcię 4 
sierpnia. 

TARNOVIA—CRACOVIA I. B. 

W niedzieję dnia 14 lipca b. r. odbędą się na 
boisku Cracovii zawody o mistrzostwo klasy A — 
KZOPN. między Sokolim Klubem Sportowym 
Tarnavią z Tarnowa a Cracovią I b. Początek 78- 
wodów o godz. 10.30 przeł południem. 


Rzeczy ciekawe 


ZASŁONA TWARZY KOBIET WSCHODU 
KRYJE... BRZYDOTĘ. 


Jeden ze znanych francuskich podróżników, 
którego opowiadania nacechowanę są niezwy- 
kłą bystrością obserwacji w artykule, druko- 
wanym w paryskim „Matin'ie*, twierdzi, „że 
wbrew rozpowszechnionemt mniemaniu uży- 
wane przez kobiety Wschodu, a rugowane 
obecnie w Turcji przez Kemala zasłony twa- 
rzy, kryją nie piękne rysy twarzy, lecz popro- 
stu brzydotę. Wskutek ciągłego używania z8- 
słony, skóra twarzy przedwcześnie pokrywa 
się zmarszczkami, więdnie i brzydnie, a wtedy 
noszenie zasłony usprawiedliwione jest niety]- 
ko zwyczajem, ale i koniecznością ukrywania 
przedwcześnie zwiędłej twarzy. 


m ana eeaeee a 


ka przeważnie w mroczne czasy Średniowiecza, ry niby drugi Buddha, poznawszy marność ł 


Nowe żywoty świętych 
Kossak-Szczuckiej. 


(Z. Kossak-Szczucka: „Szaleńcy Boży“, Kra- 
ków 1929. Krak. Spółka Wydawnicza). 


Od pierwszego wystąpienia Z. Kossak- 
Szczuckiej jako powieściopisarki, obserwujemy 
u niej szczególną predylckcję do tematów hi. 
storyczno-religijnych, do malowania rycerzy i 
świętych. Przytem w psychikę swoich bobate- 
rów umie autorka „Złotej welnościć wnikać 
z prawdziwem odczuciem (np. z dawniejszych 
postaci: św. Stanisław Kostka, błogosławiony 
Sarkander, ks, Skarga), w odtwarzaniu konflik - 
tów duchowych, oraz przeżyć religijnych, oka- 
zując całą głębię duszoznawstwa i niezwykłą. 
subtelność w traktowaniu tych tak niezmiernie 
delikatnych, a przez to trudnych (ze względu 
na możność ich strywjalizowania przez sam 
zbyt dosadny, realistyczny rysunek) tematów 
hagiograficznych. 

Ukoronowaniem tego działu twórczości Kos- 
sak-Szczuckiej jest jej najświeższa praca p. t. 
„Szaleńcy Boży” (Kraków 1929. Krakowska 
Spółka Wydawnicza), zawierająca 12 legend na 
tle żywotów świętych osnutych, w tem 3 o mo- 
tywach polskich. Sięgnąwszy do tej nieprzebra- 
nej skarbnicy, jaką jest Średniowieczna „Le- 
genda aurea“, potrafiłą Szczucka w tematach 
znanych. po wielokroć obrabianych odkryć no- 
wą. głęboką treść, potrafiła je ująć w oryginal. 


swoje osobiste rozważania nad zawsze aktual- 
nemi problemami religijno-etycznemi, nad za. 
sadniczemi zagadnieniami życia wewnętrzn go, 
nad stosunkiem człowieka do Boga, bliźnich 
i otaczającego go Świata, 

Żywoty świętych były ongiś najpoczytniej- 
szą książką. Jedni szukali w niej zajmującej 
fabuły, inni utwierdzenia w wierze i budują- 
cych prawd moralnych, inni wreszcie- wznin- 
słych ideałów życiowych. Stosunek nowocze- 
snego czytelnika do tego rodzaju lektury uległ 
znacznej odmianie, to też wielka jest zasługa 
Szezuckiej, która nie odbierając tym tematom 
nie z ich pierwotnej naiwności i prostoty, tak 
je pogłębiła i unowocześniła, oraz w tak wyso- 
ce artystyczną szatę stylu i języka ubrała, iż 
niewątpliwie znowu znajdą rzesze chętnych 
czytelników, nawet wśród najwybredniejszych 
smakoszów literackich. Żywoty świętych nie. 
raz już były literacko opra:owywane. Miała 
więc autorka „SZaleńców Bożych“ z sim się 
zmierzyć, aby wartość swego talentu okazać. 
Z zawodów tych wyszła Szczucką zwycięsko, 
pobijając nawet takiego mistrza, jak np. A. 
France, z którego opowiadań na motywach ha- 
giograficznych opartych mimo całej uczoności 
autora i wirtuozji jego stylu, wieje chłód ra- 
cjonalizmu. Przez wżycie się i przejęcib tema- 
tem, przez prawdziwą, wrodzoną religijność i 
etyczny idealizm autorki, zyskują jej legendy 
urok poezji i niefałszowany rumieniec życia, 
tak ujmujący czytelnika. 


Zbiór legend Kossak-Szczuckiej ilościowo | 


w czasy jaskrawych kontrastów życiowych: |znikomość wszelakich 


najwznioślejszych cnót i  najwstrętniejszych 
występków, w czasy zbrodni i ciemnoty, a ró- 
wnocześnie świętości i cudów. W trakcie lek- 
tury wędrujemy kolejno z piaszczystej głuszy 
pustyni w ostępy borów poleskich, z greckiej 
Mysy „rodzinnego miasta św. Mikołaja do złu- 
pionego przez Tatarów Sandomierza, czy Za- 
grożonego przez wylew Odry Krosna, ze wspa- 
niałego pałacu wschodniego despoty w Sagali 
do wnętrza cichego hretońskiego klasztoru. 
Z mroku wieków w złocistej aureoli świętości 
jawią się nam postacie Świętych pokutników. 
pustelników, braci zakonnych, męczenników i 


rzeczy tego Świata, 
wzgardził niemi, a duszę swą obrócił ku temu, 
co jest wieczne, t. j. Bogu. A komuż jest nie. 
znana rycerska postać św. Jerzego, pogromovy 
smoka-ludożency? Przywodzi go nam na pamięć 
jeszcze raz Szezucka, z jego walki ze strastli- 
wą bestją, czyniąc symbol walki z urzekającą 
potęgą grzechu, utajonego w duszy człowieka, 
który w słabości swojej urokowi zła na własną 
zgubę się poddaje. Ujawnia się tu oryginalne 
pogłębienie znanej legendy, w następstwie 
czego walka św. Jerzego ze smokiem przeistsw 
cza się we walkę prawości $ nieprawością, pro- 
stoty i niewinności z grzechem, chrześcijańskie- 


dziewic czystych, Bogu dusze ślubujących. Oto |go wyrzeczenia z pokusami zła. Moment ten uj. 


św. Antoni-eremita, co wyzbywszy się mienia, 
poszedł na pustynię, aby təm w zupełnej samo. 
tności snadniej zbliżyć się do Boga. Ale fał. 
szywą obrął drogę, bowiem obey stając się žy- 
ciu, od którego pustką obojętności się odgro- 
dził i zamykając się w sobie, jedynie od Bogna 
się oddalał a poddawał pod demona Nicości. 
I kiedy raz kuszony przez niego myślą o nie- 
czułości Boga, w ostatecznej rozpaczy u stóp 
krzyża błagał o zlitowanie, wtedy zaslyszał 
wreszcie Głos Pański, ale brzmiący gniewnym 
wyrzutem: „Gdzie owoc życia twego? Gdzie 
głodni, których nakarmiłeś, nędzarze, których 
przyodziałeś, strapieni, których  pocieszyłeś? 
Nie miłuje mnie, kto stworzenia mego nie mi- 
tuje. Idź, zły sługo, miłować bliźniego swego”! 


muje Szczucka w formę plastycznego cbrazm. 
Oto spojrzał rycerz w ślepia smocze, które na. 
gle rozjarzały się i urosły w olbrzymie banie. 
migotające tysiącem powierzchni, przesłaniają” 
ce sobą wszystko inne. „I ujrzał w nich narat 
wszystkie rzeczy ziemi, wszystkie uczucia  my- 
Śli i nieskończenie zawiłe Serdeczne sprawy 
człowiecze, Nienazwane, nieprzyznawalne. nę- 
cące, kuszące. tajemne, kłębiły się wirem barw- 
nym, wyłaniały się i znowu zapadały w głębie... 
Pochylił się rycerz nad smoczemi Ślepiami chej. 
wie, zaciekle, badawczo. W tem miedziany ryn. 
graf. na piersi jego wiszacy, odbił się w oczach 
poczwary. Z migotliwej Fani wyjrzała ku ryc». 
rzowi twarz Chrystusowa zniekształcona bln- 
źnierczo, wykoszlawiona. przesmutna.  SŚtrwo- 


i , Jee WADĘ ać i FAME i Następnie przedstawia nam autorka nawróce. lżony zasłonił twarz dłonią. Czar prysł”. Odniós! 
ny, swoisty sposób, z symbolami. jakiemi stały |nie jest zbyt obfity, obejmuje bowiem wszyst- |nie na wiarę Chrystusową syna potężnego |rycerz zwycięstwo, za Które niema nagrody. 
się już postacie niektórych Świętych, wiążąc |kiego opowiadań 12. Przenosi nas w nich autor. władcy wschodniego, królewicza Jozefata, któ. |Nie czeka też na nią, choćby była tak słodką, 


Me. TBS. 


„GŁOS NARODU? z dnia 18-go lipca 1520. 
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(o słychać w Krakowie? Tam,sdzickwitniemłodośćizdrowie 
Muzeum gtnograticzne ma być usniete 2 Wawelu. 


Zarząd Odnowienia Zamku odbiera gmach poseminaryjuy. — Groźba znalezienia się 
na bruku. 


Muzeum Etnograficzne w Krakowie, mają- 
ce na celu dokładne zobrazowanie ludowej 
kultury nietylko krakowskiego regjonu, ale 
całej Polski, przeżywa obecnie fazę szybkiego 
rozwoju. Jest to objaw nadzwyczaj dodatni 
w naszem życiu kulituralnem, szczególnie jeśli 
uwzględni się stosunek środków i warunków 
materjalnych tegoż muzeum do rezultatów 
pracy, dokonanej przez tę instytucję w ostat- 
nich latach. Śmiało rzec można, że żadne pol- 
skie muzeum nie jest tak żywym tworem ofiar- 
ności społecznej, jak krakowskie Muzeum Et- 
nograficzne. 

Twierdzenie nasze opieramy na faktach, 
ujawnionych w sprawozdaniu, które zasłużony 
kustosz p. Seweryn Udziela złożył na Walnem 
Zebraniu członków Tow. Przyj. Muzeum Etno- 
graficznego, obradującem pod przewodnictwem 
prot. Juljana Talko-Hrymcewicza. Każde zda- 
nie tego sprawozdania napawa nas wiarą 
w niewygasłe u nas zródła entuzazjmu twór- 
czego. i przekonywa, że w oczach naszych 
rozwija się dzieło, dokoła którego pracują nie- 
tylko jednostki, ale liczne rzesze ofiarnych 
współpracowników z całej Polski, Oto kra- 
kowskie muzeum otrzymało w ostatnim okre- 
sie sprawozdawczym aż 1530 przedmiotów 
o wartości muzealnej od 173 ofiarodawców. 
Na liście zasłużonych przyjaciół muzeum wy- 
stępują w jednym szeregu profesorowie uniwer- 
aytetu, księża, artyści, włościanie, ziemianie, 
fenkcjonarjusze policji i i, Inwentarz ekspona- 
tów obejmuje dziś 4921 numerów, a liczba do- 
tychczasowych zbiorów dosięga już dziś 10.000. 
Stąd to od kilku lat daje się zaobserwować 
anamienny fakt, że żaden uczony etnograf, 
piezący o kulturze ludu polskiego, nie pomija 
naukowego materjału, zebranego w krakow- 
skiem muzeum. Jednocześnie statystyka wy- 
kazuje, że liczba zwiedzających muzeum wzra- 
sta z każdym rokiem, Okazuje to zestawienie 
r. 1921, kiedy ilość gości wyrażała się w licz- 
ble 5.760, z rokiem 1928, w którym zwiedza- 
jących muzeum było 11 „676. 

Ale troska o wzbogacenie zbiorów muzeal- 
nych, ich inwentaryzowanie i konserwację nie 
wypełnia całokształtu programu pracy mu- 
zeum. W roku bowiem ubiegłym Muzeum Et- 
nograficzne rozpoczęło wydawnictwo prac et- 
nograficznych, któreby popularyzowały w Pol- 
gce i zagranicą wartości twórcze naszego ludu. 
Pierwszy tom tego wydawnictwa „Krakow: 
skie skrzynie malowane" Tadeusza Seweryna, 
został przyjęty nader przychylnie nietylko 
u nag, ale i we Francji, Niemczech, Holandji 
i Czechach. Zachęcone tem powodzeniem Mu- 
zeum wydawać będzie co roku jeden tom 
w szacie równie powabmej i ma nadzieję, że 
spotka się z niemniejszem poparciem miłośni- 
ków rzeczy pięknych, a pożytecznych. 

Na tem to muzeum, które, pomimo ŁA 
wydatniejszych stałych dotacyj komunalnyc 
ozy państwowych, wykazuje taką wydajność 
pracy — zawisło niebezpieczeństwo. Zanosi się 
bowiem na to, że w roku 1931 od dnia 1-go 


żak miłość ocalonej, pięknej królewny, wędro- 
woy, rycerz Boży Jerzy, wolność duszy i po- 
emikiwanie przygód rycerskich ponad wszyst. 
kładaj : 
z Jawią e r polskiemu czytelnikowi 
srozególnie drogie postacie: Ojciec Andrzej Bo. 
hola, ongiś zakonu Jezusowego gwoli darowi 
krasomówstwa ozdoba, łowcą dusz zwany, któ- 
ry 10 lat po puszczy poleskiej wędrując, tam- 
Eazy ziemny i zgoła jeszcze pogański lud cd 
mowa na wiarę chrześcijańską nawrócił, „ż 
przez dzicz hajdamacką, gdy owieczek swych 
odbieżeć nie chciał, umęczon został, To zns% 
opat Sandok i 40 braci zakonnych w czasie 
mapadu Tatarów na Sandomierz zamęczeni, któ- 
rych krwią zmoszoną ziemię sandomierską pa- 
pież Klemens VII. za najświętszą relikwję po- 
czytał. Wreszcie  księżna-opatka, Jadwiga, 
księcia Gląskiego Brodacza żona, znakiem krzy. 
ta wezbranym wodom Odry drogę grodząca, 
aby miasto Krosno (na Śląsku) od zaguby uch- 
ronić. 
A potem przenosząc się na dalekie morza, 
w obce kraje towarzyszymy Św. Franciszkowi 
Ksaweremu m apostolskiej wyprawie do Maory: 
ki zamieszkanej przez dzikich  Kanibalów. 
M. inqej znów legendzie opowiada autorka, jak 
to królewna bretońska Orszula zasłyszawszy od 
ojca Gildasa o bożeu Jezu Krystu, szczególnie 
miłującym dzieci i tych, Go jako dzieci są nie- 
winne, bezbronne i białe, postanowiła z stać 
niewinną dziewicą i całe życie tylko Boga mi- 
łować — i skąd się wzięło przysłowie „Św. Or- 
szula perły rozsuła“. Opowiada również o Św. 


Klerze, córze z bogatego, patrycjuszowskiego 


sierpnia Muzeum znajdzie się bez lokalu i albo 
zdecyduje się złożyć wszystkie zbiory w piw- 
nicach lub podmiejskich barakach, albo też 
oddać je w opiekę innemu miastu. Niebezpie- 
czeństwo to jest w związku z wypowiedzeniem 
Muzeum Etnograficznemu lokalu przez Zarząd 
Królewskiego Zamku, zgodnie z brzmieniem 
kontraktu najmu z dawnym Wydziałem Kra- 
jowym w dniu 30 czerwca 1916 roku. Zarząd 
Muzeum Etnograficznego, które zajmuje dziś 
zabytkowy gmach z epoki Kazimierza W., ro- 
zumie, że restauracja Zamku Wawelskiego 
wymaga rychlej opieki nad zniszczoną budo- 
wlą, która służy dziś na pomieszczenie Mu- 
zeum, niemniej zdaje sobie sprawę z trudności, 
jakie nastręczają się Zarządowi w chwili obe- 
cenej. 

Na wniosek kustosza p. Seweryna Udzieli 
wybrano specjalną komisję w osobach pp. Jad- 
wigi Tomickiej, prof. uniw. Jana S. Bystronia 
i Tadeusza Seweryna, która ma się zająć kwe- 
stją pomieszczenia. Muzeum po upływie groż- 
nego terminu 1 sierpnia 1931 r. Nie przesą- 
dzając rezultatów pracy tej komisji, dziś już 
jest obowiązkiem społeczeństwa zdać sobię 
sprawę z katastrofalnego położenia, w jakiem 
znajduje się największe w Polsce Muzeum 
Etnograficzne na Wawelu. T. S. 


Wykład Rostworawskiego o sanacji 
literatury. 


Niech po polsku piszący pisarze żydowscy 
pozostaną sohą. 

Onegdaj w auli uniwersytetu pały 
największy współczesny dramaturg polski Ka- 
rol Hubert Rostworowski miał wykład o sana- 
cji literatury polskiej. Zaczął Rostworowski 
odczyt dd analizy dwu diametralnie różnych 
dusz artystycznych Wyspiańskiego į Przyby: 
szewskiego, przyczem twórczość ostatniego 
scharakteryzował jako aljaż pierwiągtków ger- 
mańskich, skandynawskich i semiekich, a więć 
obcych, stopionych w twór pisarski z słowiań- 
ską żywiołowością. Rysy polskiej twórczości 
narodowej miała, zdaniem autora „Kaliguli“, 
twórczość Wyspiańskiego, w przeciwstawieniu 
do internacjonalnej autora „ „Nad morzem‘ ta 
Clou wykładu stanowiło rozgraniczenie twór- 
czości pisarzy o rdzennie słowiańskiej duszy 
w antyłezie do polonizujących się typów ob 
cych, zwłaszcza semicekich. 

Zdanie w tej sprawie autora „„Czerwoneg3 
marsza“ znają dobrze czytelnicy z wywiadu 
jakiego Rostworowski udzielił swego czasu na- 
szemu współpracownikowi. Miąższ jego sądu 
w kwestji literatury żydowskiej pisanej p? 
polsku skupia się w zapatrywaniu, by żydzi pi- 
szący W języku polskim, byli przedewszystkiem 
sobą i nie maskowali swego pochodzenia, |! 
a produkt swej pracy uważali za twórczość 
żydowską, co będzie zgadne z rzeczywistością 
i nie będzie budzić nieporozumień. 

i—i 


rodu, w szaleństwie miłości ku Bogu przeł 
przymuszonym związkiem malżeńskim z*iega. 
jącej pod osłonę zakonnego habitu. A w końcn 
z tej apostolskiej gromadki Świętych postacie 
najpogodniejsze: św. Hieronim ze Strydonu, co 
przebywając w pustynnej pustelni we lwie-31- 
motniku znalazł serdecznego przyjaciela i wier- 
nego sługę, bowiem umiłował zwierzęta, jako 
stworzenia boskie i modlił się, aby Bóg odmie- 
nił serca ludzkie, iżby dobremi stali się dla 
zwierząt. nie dręczyli bez potrzeby, ocenili ich. 
zasługę i uszanowali w najmniejszem nawet 
stworzeniu dostojność myśli Bożej, A drugi, to 
ukochany przez dziatwę św. Mikołaj, ó które» 
go „pierwszych darach* i wielkiej miłości do 
dzieci, szczególnie biednych i pokrzywdzonych 
dowiadujemy się z pięknej końcowej legendy. 
Oto pokrótce przedstawiona treść tej p'ęk- 
nej książki, która i ze względu na swój wyglad 
zewnętrzny zasługuje na wyróżnienie. Spory 
tom in quarto zdobi kilka barwnych ihistracyj, 
wykonanych również przez Kostakównę z do- 
mu, p. Lelę Pawlikowską, a niezwykłe wczucie 
się w ducha legend średniowiecznych wykazu- 
jących. Ponadto na artystyczne uposażenie ty- 
pograficzne książki składa się obok starannego 
druku i układu szereg inicjałów i ozdobników 
drukarskich, zaczerpniętych ze starych druków 
krakowskich z XVI. w. Zaiste, ma się czem 1a 
Wystawie Krajowej w Poznaniu poszczycić zą- 
równo krakowska oficyna Anczyca, która wy- 
konała roboty drukarskie, jak i Spółka Wyda- 
wnicza. której nakładem ta wytworna książka 
się ukazała. Rajmund Bergel. 
zaw tt 


wa ciągnie w nieskończoność tropy bosych 


W rarku Jordana na kolonjach bawi 300 dzieci. 


potrawy jarskie i mączne, Najstarsze dzieciaki 
zwiedzają Kraków, zapoznają się z jego zabyt- 
kami. Przewodników dostarcza T. S. L., Po- 
południu znowu gry i zabawy. Godzina 4. Pod- 
wieczorek kusi zmęczonych mlekiem i chlebem, 
5 godz. i znowu Plac Marjacki zaludnia tupot 
bosych stp, powoli tramwaje oddają niespo- 
kojny ciężar. I tak codziennie. Wśród dzieci 
są i pupile. Do takich należy dziesięciu chłop- 
ców ze Śląska, synów górników z „Bytomia 
i Opola. Są oni jak mię zapewniał mój infor- 
mator, kierownik jednej grupy chłopców, bar- 
dzo solidarni. Gdy przyjechali do Krakowa, 
pierwsze słowo jakie im wyfrunęło z ust, było 
prośbą o orzełki polskie, które wszyscy sobie 
zaraz przypięli. Chłopcy ci mieszkają w bursie 
ks. Kuznowicza. Chodzą do niemieckiej szko” 
ły i nie nie umieją historji polskiej. To też są 
otaczani specjalną troską i opieką. i 
Kolonje zaczęły się pierwszego lipca. Pierw 
sza część trwać będzie 2 miesiące, naturalnie 
dzieci mogą być i miesiąc. Opłata miesięcznie 
wynosi minimalną sumę 8 zł. Ale i tak za 
darmo jest dużo dzieci. W dmi deszczowe robi 
się z dziećmi pogadanki w rodzaju gawend 
harcerskich, zajmuję się je śpiewem, czytaniem, 
grami towarzyskiemi, Aparat aministracyjny 
składa się z trzech nauczycielek, wychowaw- 
czyń pod kierownictwem p. Połówny, które się 
zajmują dziewczynkami, chłopcy są padziele- 
ni na 4 grupy, kierowane przez 4 nauczycieli. 
Koroną kolonij są uroczystości końcowe, na 
których dzieci świeże i wypoczęte popisują się 
ewolucjami gimnastycznemi. m, Cz. 
AEK 


CE LUNA-PARKU :ż- | 


Gdy przetnie powietrze sygnał dzwonka 
tramwajowego koło kościoła Marjackiego, rze- 
źwym rankiem falują chmury dzieci od wieku 
4—16 lat. Chłopcy i dziewczynki. Buzie uśmie- 
chnięte, postaci radośnie napięte oczekiwaniem 
wsiadają do dwóch wozów tramwajowych 
i napełniają po chwili swoim młodym smie- 
chem wszystkie okna, które tryskają na je- 
zdnię wrzawą i radością. Jeszcze chwila i pół- 
kolonja wakacyjna sunie tramwajem po ner- 
wach szyn do Parku Jordana. Ruchliwe i od 
przedwojnia dbałe o zdrowie młodego pokole- 
nia krakowskie Towarzystwo Przeciwgruźlicze 
organizuje corocznie dla ubogich dzieci, synów 
i córek robotników i rzemieślników mieszkają- 
cych na peryferjach miasta, kolonje, by dzie- 
ciaki miały choć strzęp wakacyj pośród pano- 
ramy zieleni parkowej. Rodzice przyprowadza- 
ją młodsze dzieci na Plac Marjacki jako punkt 
zborny, starsze zaś same przychodzą i cała ta 
dzieciarnia jedzie do Parku, który rano aż trzę- 
sie się od śpiewu ptaków. Pachnąca rosą tra 


stóp i pręży się dziecinną radością. Godzina 
dziewiąta. Metaliczny szloch dzwonka. Śniada- 
nie dymi kakaem i pachnie chlebem, Potem 
gimnastyką szwedzka. Nieskończone kwadra- 
ty i prostokąty boisk, na których hasa tabun 
wesołych dzieci, grając w piłkę, koszykówkę, 
siatkówkę, chytrą „Walkę narodów“, trzecia- 
ka, króla skoczków i t. d. 

Taki jest rozkład zajęć do objadu, przepla- 
tany w dni wyjątkowo słoneczne kąpielą 
w Rudawie. Dla najstarszych dzieci kurs pły- 
wania. Objad o godz. 12 złożony z dwóch dań, 


Kraków, dnia 12-go lipca 1929, 
Piątek 12: Jana G. Mare. 
Sobota 13: Małgorzaty, 


| ZAMACH SAMOBÓJCZY. A. Kaszuba, robotnik 
Sobota 13: wschód słońca o godz. 3.52, P 


z Rząski, usiłował popełnić samobójstwo przez tā- 

życie jodyny. Denat opatrzony przez Pogotowie, 

úle chciał podać powodu targnięcia się na życie. 
i (> 


ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY, 


WYCIECZKA A. Z. S. ŁODZIAMI Z KRAK 
NA WYSTAWĘ DO POZNANIA. a 


W sobotę 13 b. m. o godz. 8-mej rano Wyrusza. 
ją z Krakowa czionkowie Sekcji wioślarskiej A. 
Z. S. łodziami wiosłowemi Wisłą, kanałami i jezio- 
rami przez Gopło na Wartę i Wartą do Poznania. 
Wycieczkę tę prowadzi znakomity wioślarz-tury- 
sta p. Tadeusz Bocheński, a udział w nie biorą: 
Bog anowicz A.. Chrząszcz Em. Góral Wł, Jer- 
schina Wł, Kołomyjski B., Kohlberger Ty Sza- 
frański St, Sykała T. Świszezowski St. Trasa 
wynosi przeszło 900 kim i biegnie przez przepięk- 


s: ne okolice Polski. Będzie to jedyna 
Komisja rozpatrzyła cały szereg spraw jaką wioślarze krakowscy aA A okazii Po 


przemysłu koncesjonowanego, między innemi |wszechnej Wystawy Krajowej, 

także szereg podań o droguerje. LL ą 
SPRAWY MIEJSKIE. Pod przewodnictwem TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. * 

p. wiceprezydenta miasta Dra Landaua odby- Piątek: „Bieda nie hańbi“ (komedja ze śpie 

$ się w dniu 9 lipca 1929 r. posiedzenie Sekcji | Wami i tańcami A. Czechowa). 


o godz. 19.38, r 
-0j 0e 

RUMUŃSKA WYCIECZKA „AMICII PO- 
LONIEI“ zwiedziła dzisiaj Wawel i Muzeum 
Czartoryskich przedpołudniem, a popołudniu 
wyjechała do Wieliczki, Jutro 13, zwiedzi Mu- 
zeum Narodowe, wieczorem zaś uda się do 
Poznania na P. W. K. 

POSIEDZENIE KOMISJI PRZEMYSŁOWEJ 
MAGISTRATU odbyło się w dniu wczorajszym 
pod przewodnictwem p. viceprezyd. Dra I. 
Landaua a przy współudziale P. viceprezydeta 
Dra L. Schneidra. 


A : + ŚW: Sobota: „Bracia Karamazo (dzieło F. Do- 
. (Ekonomicznej) Rady miejskiej. M ionskienk” wy: o 
Sekcja uchwaliła rozsprzedać z wolnej ręki Dohozenkć | w. knacepiąagił Ww Niemigipiizis 
pod budowę domów mieszkalnych 33 parcel| Niedziela: „Ożenek“. 
gminnych, wchodzących w skład realności, na- TEATR GONG 


Sobota o godz. 7 i 9 wieczór: „Rewia Rosyi 
skie eh ska Bałabajkowego*. p » 

ledziela o godz. 7 i 9 wieczór: „Re Ro- 
syjskiego Zespołu Bałabajkowego*. mis 


REPERTUAR KINOTNATRÓW. : 


bytej swego czasu od firmy „M. L. Dobrowol- 
ski“ w dz. XXII, ustalając zarazem warunki tej 
z cozpczedaży, w szozególności także ceny za 
NĄ ET T O | poezóżóóie parcele. 

Nadto uchwaliła Sekcja wnioski Magistratu 


w sprawie odstąpienia Zgromadzeniu XX.| WANDA: Zamknięta z powodu remontu, | - 
Najś. Serca Jezusa pod budowę kościoła para- BAGATELA: około R Sat Buster 
fjalnego i zabudowań plebańskich gruntu gmin. | Keaton. i 


nego w dz. XXI, (Płaszów), już poprzednio na 
ten cel przez Gminę zarezerwowanego, 


KOMITET MIĘDZYNARODOWEJ UNJI 
ELEKTRYCZNEJ w osobach prezesa Lechiena | ku 
z Brukseli, Eschwegego. Brylińskiego, Mallego, 


Piatona z Francji, przedstawiciela przemysłu 
niakiasow Doażniiegon na Geanina board OKIEN SKI TEATR ARTYSTYCZNY STA- 
EB ` . s NISŁAWSKIEGO, dzisiaj w piątek powtarza sztu- 
słwacji i w. in. przybył do Krakowa. Komitet |kę ze śpiewami i tańcami Aleksandra Ozechowa 
wraca z Warszawy, z konferencji eletktryfi- | „Bieda nie hańbi“, która na inauguracyjnem przed- 
kacyjnej i podejmowuje go w Krakowie p. Bie- stawieniu rosyjskiego zeengik si mn się k Borac 
PRE 18-42 NE r, .|cem przyjęciem przepe nionej widowni. Świetnie 
my dyr. ROD FARN a nakreślone typy. starannie wycezylowana reżyse- 
owa Unja elektryczna, której cz onkowie g0- |rja, bajecznie odtworzone śpiewy i tańce charak- 
szczą w Krakowie, grupuje w sobie 19 państw | terystyczno-ludowe, składające się na całość nie- 
europejskich. Celem tej organizacji jest bada- a "BE, WAS I widowiska, a też od, 
5 że .. + |wać Się należy, że zisiejsze prze S awienie Tow- 
bę ka die KOBE >, pat KM nież zapełni widownię do ostatniego miejsca. Ju- 
ków, 
towice udać się do Poznania na P. W. K. 


tro w sobotę ukaże się inscenizacja wielkiego 
NA TARG KOŃSKI w Krakowie przy ul. 


dzieła F. Dostojewskiego „Bracia Knramazow*. 
specjalnie opracowana dla teatru Stanisławskiego 
Zabłocie w dniu 9 lipca 1929 r. spędzono ogó- 
łem 236 koni. Płacono: za konie pojazdowe od 


w Moskwie przez Włodzimierza Niemirowicza Dan- 
czenkę, dramaturga, założyciela i kierownika ar- 
200 do 700 zł.; za konie pociągowe ciężkie 230 
o 400 zł.: za konie rzeźne 70 do 140 zł. 


tystycznego Moskiewskiego Teatru Artystycznego. 
Ze spędzonych sprzedano na wywóz zagra- 


Genjalna inscenizacja tego dzieła skonstruowana 
w 7 odsłonach, powierzona wykonaniu najwybitniej 

nice 10 sztuk, na rzeź miejsową 2 sztuki, 

Popyt zmniejszony. Tendencja gó, 


szym siłom zespołu, będzie niezwykle ciekawem 
widowiskiem, to też sprzedaż biletów na to przeđ- 
stawienie postępuje w ożywionem tempie. Począ- 
tek przedstawień punktualnie o godz. 8 wieczór. 

zawezwane zostało Pogotowie ratunkowe do J. 

Filipowicza, Stanisława Wajdy i Franciszka Pie- 

trzyka, robotników zajętych w fabryce cegieł 

Feltmana w Płaszowie, którzy w czasie układania 

cegieł w piecu, zostali wskutek zawalenia się stosu 
cegieł, przygnieceni i potłuczeni,, 


A: „Gra o kobietę“ i „Janet szuka po- 

sady 

NOWOŚCI: „Tajny kurjer“. 

„WARSZ AWA: „Wielka afera“. 
„Cohn i spółka“. 

"CORSO: „Wojennym szlakiem“. 


ł 
Komedia z cyr- 


— ZA 


Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu. 


Str. 6. 


I. Teraz przystępuję do właściwej sprawy 
rozbudowy w kierunku praktycznym. Kraków 
buduje dotychczas domy o charakterze korza- 
rowym i zwartym. a przyrotowanie gruntów í 
dróg pod budowę, stosuje się do wymogów 
ustawy budowlanej, co podraża ogromnie wy- 
konanie budowy. Budowle te są nieodpowie. 
dnie dla kygjeny ani wygody. 

Jestem za budową oddzielnych domów mie- 
szkalnych z ogródkami. Koszta takich oddziel- 
mie stojących budynków wynosiły przed wojną 
dla jednej rodziny 12.470 zł, dla 2 rodzi 
-22.430 zł.. dla 4 rodzin 44.154 zł. Z tego wy- 
nika, że najtaniej wypadają budynki przezna. 
czone dla 4 rodzin i ten redzaj budowy najwię- 
cej się dla naszych stosunków nadaje. Jest też 
i ta dobra strona w takiej odzielnie stojącej 
budowli, że nie podlega ora w całej rozciągło- 
Ści ustawie budowlanej, a tem samem jest tań. 
gza. 

Cheac obniżyć koszta amortyzacji domów, 
należałoby przydzielić każdej rodzinie 200 m. 
kw. ziemi. pod uprawę warzyw albo owoców. 

Proceder ten z przydzielaniem gruntu, jest 
nietylko ze względów praktycznych. bo «bni- 
żających koszta utrzymania, lecz też i dla hy- 
gjeny, dla celów zdrowotnych wprost zbawien- 
ry. 

Urząd statystyczny krakowski podaje, że 
w mieście naszem brakuje pomieszczenia. nale- 
żytego dla 11.000 rodzin, Chcąc zakładać mia. 
sto — ogród dla tej ilości bezdomnych. trzeba 
300 hekt. obszaru. W szczególności na zabu- 
dowąnie powierzchni 40 hektarów, na drogi 49 
hekt.. na ogrody 220 hektarów. 

Miasto nasze takich otszarów nie posiada, 
mając jednak prawo wykupna nadwyżki grun. 
tów ponad 60 ha w obrebie 10 klm. mogłoby 
rozwiązać ten problem. tam kierując rozbudo- 
wę. 

Z powyższych przykładów widzimy, że 
w domu zbudowanym dla 4 rodzin koszt miesz. 
{kanja dla rodziny wynosić ma 10.213 zł., doda- 
fjae do tego 50%, zwiększenia kosztów powo- 
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imcie óospodarczo-społcczne. 
dd przeprowadzić racjonalną rozbudowe Krakowa? 


jenmych, obecny koszt mieszkania wynosiłby 
około 15.000 zł. Przyjmując amortyzację i 0- 
procentowanie na 10%, to czynsz powinien wy- 
nosić 1.500 zł. rocznie, a dla obniżenia tego 
kosztu najmu służyłby dochód z ogrodu. — 
W Clichy pod Paryżem, gdzie się znajdują po- 
la irygacyjne paryskie, wynajmowano je ogro- 
dnikom podmiejskim w cenie 500 fr. za hektar, 
a dochód, jaki zyskiwali ogrodnicy z tych grun- 
tów, wynosił rocznie 25.000 fr., czyli gdybyśmy 
przyjęli tę samą metodę w naszych warunkach, 
to z przydzielonej części możnaby mieć około 
800 zł. dochodu, co obniżyłoby Cenę kosztu 
najmu na 700 zł. Budynki, względnie mieszka. 
Rie w ten sposób uzyskane, stałyby się takża 
dostępne dla robotnika, gdyż czynsz nie prze- 
kraczałby jednej szóstej jego rocznego docho- 
du. 

Jeszcze pozostają koszta budowy kościoła 
oraz szkoły, któreby podwyższyły koszta o 100 
zł. Do kosztów takiej budowy możnaby zasto- 
sować normalizację pracy, jak też i wprowa. 
dzenie stałych typów, budynków, eo wpłyne 
łoby dodatnio na zmniejszenie kosztów. 

Osobiście jestem usilnie za takiem rozwią- 
zaniem zagadnienia, które Opiera się na syste- 
mie ogród-miasto. Poza względami praktyczne 
mi i bygienicznemi mamy jeszcze w tym sy- 
sternie względy moralnej natury. Robotnik nasz 
w mieście nie jest zbyt przywiązany do przyro. 
dy; życie wielkomiejskie, typ jego pracy, wy- 
rzuca go poza nawias zamiłowania do ziemi i 
jej uprawy; jakże dobroczynny byłby wpływ 
posiadania szmatu ziemi. na którymby mógł 
rozwinąć uśpione przez warunki wielkiego mia- 
sta, a przyrodzone polskiemu chłopu, zamiło- 
wanie do roli! Ileż byłoby mniej ponurych my- 
śli. ciężkiego wykolejenia. a ileż radości na 
[widok wyrastającej w ogrodzie, własnoręcznie 
zasianej lub zasadzonej jarzyny i jagody. A 
dzieci! i dla tych przecież ogród  zastąniłby 
z największą korzyścią ulicę, a zdrowie fizy:27- 
ne i moralne zyskałoby w niezmierny sposób. 

Inż. A. Adelmann. 


Radcy izby rzemieślniczej w Krakowie. 


W uzupełnieniu podanej wczoraj notatki 
„0 „wyborach“ do Izby rzemieślniczej przyta- 
czamy nazwiska radców Izby rzemieślniczej 
z obwodu krakowskiego: 

1. Orlecki Karol, malarz z Krakowa, 

2. Molicki Henryk, piekarz z Krakowa, 

3. Niedzielski Michał, krawiec z Tarnowa, 

4. Jędrzejowski Aleksander,  blacharz 
z Krakowa, 

5. Dr. Jozafat Prochowski, rzeżnik z Kra- 
kowa, 

6. Gałuszkiewicz Kazimierz, szewc z Kra- 
kowa, 

7. Gestringer Leon, fryzjer z Krakowa, 

8. Kleinberger Abraham, lakiernik z Kra- 
kowa, 

9. Grzyb Jan, kołodziej z Tarnowa, 

10. Steiner Izrael, kuśnierz z Krakowa, 

Jako ich zastępcy weszli do Izby rzemieśl- 
-niej pp.: 

1. Przęczek Piotr, malarz z Krakowa, 

. Kozłowski Tadeusz, piekarz z Krakowa, 
3. Marona Łudwik, krawiec z Krakowa, 
Drewniak Antoni, blacharz z Białej, 

. Romański Stanisław, rzeźnik z Krako- 


. Lacher Bartłomiej, szewc z Krakowa, 
. Nadel Filip, fryzjer z Krakowa, 

. Wohlmut Ignacy, lakiernik z Krakowa. 
. Żmija Franciszek, kołodziej z Krakowa, 
. Bochenek Józef, kuśnierz z Krakowa. 


W „Dzienniku Ustaw“ Nr. 49 z dnia 8 bm. 
ogłoszone zostało rozporządzenie ministrów 
skarbu, przemysłu i handlu oraz rolnictwa 
w sprawie zawieszenia cla wywozowego na 
wszelkie otręby na czas do 30 sierpnia 1929 
roku włącznie. Rozporządzenie ta 
w życie. 

W zainteresowanych sferach 
czych podkreślają, iż pomyślne następstwa 
zawieszenia cła na otręby dadzą sią odczuć 
tylko w wypadku zniesienia ograniczeń prze- 
miału żyta. Otręby bowiem żytnie mogące sta- 
nowić główny artykuł wywozowy w tej dzie- 
dzinie są prze obecnej normalizacji przemiału 
żyta tak mośledniego gatumku, że nie nadają 
się do celów eksriortowych. 


weszło już 


gospodar- 


k = 
Niezłe anetyty. 

Angielskie przedsiębiorstwo drzewne „Cen- 
tury”, z którem rząd nasz rozwiązał umowę 
o eksploatację Białowieży. zażądało oiłszkodo- 
wania w kwocie 700.000 funtów szterlingów. 

Ponadto „Century“ domaga się około 40 
tysięcy funtów szterlingów za maszyny, 

Jak słyszeliśmy, rząd skłonny jest uwzglę- 
dnić około połowy tych pretensyj. 

Zdaniem miarodajnych kół przemysłu drze- 
wnego, rząd nie powinien być tak hojny 
w uwzględnianiu bezpodstawnych  uroszczeń 
przedsiębiorców angielskich. 


Zniesienie cła wywozowego od otrab. 


io, Sai 


ICZ 
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Przeciw polskiemu kredytowi zagranicą 


Dowiadujemy się z dobrego źródła  (po- 
twierdził to niedawno także „Nasz Głos“, że 
czynniki rządowe kilku państw: między nimi 
Stanów Zjednoczonych i Francji, ostrzegają 
swoich kupców i eksporterów przed udziela- 
niem towarowego kredytu dla polskich impor- 
terów, gdyż sytuacja Polski ma być niekorzy- 
stna, a położenie kupiectwa krytyczne i na 
tem tle rozwielmożmiły się bankructwa i passy- 
wność. 

Nasze placówki zagraniczne powinnyby od- 
powiednio przeciwdziałać tym zbyt porywczym 


sądom o „naszych stosunkach kredytowych. | 


Sfery rządowe niektórych państw, nawet za- 
przyjaźnionych z nami, przejaskrawiają nie- 
solidność kredytową Polski, generalizując po- 
jedyńcze wypadki i przerzucając odpowle- 
dzialność na „całe kupiectwo* polskie. Tym- 
czasem trzebaby miestety rozróżnić, że nie 
każda nasza dzielnica ma jednakowy procent 
tych nielojalnych kupców i eksporterów, 
a szczególnie powinna zagranica zważąć, że 
żydzi, stanowiący u nas poważny trzon ku- 
piectwa, stanowią niestety dużo szkodliwego 
elementu niesolidneści i psują nam markę za- 
granicą (Vide sprawa maślana w Londynie). 


VaN 
(m) Dla P. 


Najlepsze 
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ŚLEDZIE STANIEJĄ. 


n 
| 
El 

Tegoroczny połów śledzi, tak pod wzglę- 
dem ileści, jako też i gatunku, zapowiada się 
bardzo pomyślnie, więc też wskutek ogromnej 
podaży śledzi świeżych ceny ich tak znacznie 
spadły, iż rybacy odmówili wprost udania się 
na dalsze połowy. aby w ten sposób zmniej- 
szyć podaż i uzyskać wyższe ceny. 

Trudności te załatwieno pomyślnie i połowy 
odbywają się normalnie. 

Notowań Ścisłych na śledzie solcne jeszcze 
niema, bowiem solenie i beczkowanie są do- 
piero zapoczątkowane, 


m 
1,825.000.000 DOLARÓW NA PERFUMY. 


wydają rocznie kobiety w Stanach Zjedno- 
czonych — jak obliczyła sekretarka związsu 
fryzjerów damskich i właścicieli „salonów pię- 
kności”, Dorota Gray. Jednocześnie mężczy- 
źni — według obliczeń panny Gray — wydają 
na perfumy 1050.000.000 dolarów rocznie, 
czego nie można uznać za usprawiedliwienie 
kobiet z tego względu. że przecie większość 
zakupywanych przez mężczyzn perfum, prze- 
znaczona jest na upominki dla kobiet. 

> ——— 


Giełda krakowska. 


Pożyczka konwersyjna 43 zł. 

Na rynku walut bez zmiany, dolar gotówkowy 
8.88 do 8.83% zł; czeki bankowe 8.90 do 8.90% 
zł. Bank Polski notuje kurs dolara bez zmiany. 

Na rynku akcyj zupełny zastój, przy braku za- 
potrzebowania. Ruch ospały. Jedynie w zaofiaro 
waniu Zieleniewski po 124 zł. i Bank Polski 159 
zł. bez tranzakcji; na pogiełdziu dokonano tran- 
zakcji pożyczką konwersyjną po kursie w dalszym 
ciągu zniżąnym. 


GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE. 


Bank Dyskontowy 126 — Bank Handlowy 
116 — Bank Polski 15834 — Bank Związku Spó- 
łęk Zarobkowych 78%4 — Siła i Światło 125 — 
Warsz. Tow. Fabr. cukru 32 — Lilpop 28% — 
Modrzejów 25, 25%4 — Ostrowiec 80% — Stara- 
chowice 2634, 27 — Zieleniewski 123, 12314 — 
Borkowski 10%. 

Pożyczki: 4%, premjowa pożyczka inwestycyj- 
na 10614, 107, 16634 — 5% pożyczka dolarowa 
62%, 61% — 50%, pożyczka konwersyjna 46 — 
6% pożyczka dolarowa 83 — 10% pożyczka ko- 
lejowa 10244 — 8% Listy Zastawne Banku Gosp. 
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znaczne ulgi w nabyciu ary i zegarków 


A. Sulikomshi | 


28% 6% zegarmistrz © ,* 


Krakón. ufica Srodzka 


Skład fabryczny założony w r. 1858. 


T. Dachowieńsiwa 


najlepszych fabryk 


To 


zegarki Zenith na skladzie. 
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Sobota 13 lipca. 

Kraków (312.8). G. 15.40 Transmisja z War- 
szawy; 16.30 Muzyka płyt gramofonowych; 17.25 
Aktualja; 17.50 Transmisja z Poznania. Komunika- 
ty Powsz. Wystawy Kraj.; 18 Audycja dla dzieci 
i młodzieży: „Za siedmioma górami“ — baśń cza- 
rodziejska Ewy Szelberg, radj. p. Julja Romowicz, 
w wyk. artystów Teatru Miejskiego; 19 Rozmaito- 
ści, komunikaty; 19.25 Transmisja z Warszawy: 
19.56 Sygnał czasu; 20 Transmisja hejnału z Wie- 
ży Mariackiej; 20.05 „Przegląd polityki zagranicz- 
nej ubiegłego tygodnia" — Dr. Jan Reguła, wice- 
sekretarz Un. Jag.; 20.30 Transmisja koncertu 
z Doliny Szwajcarskiej w Warszawie; 22 Transmt- 
sja komunikatów z Warszawy; 22.45 Transmisja 
muzyki tanecznej z dancingu „Oaza“ z Warszawy. 


Warszawa (1411.7). G. 11.56 Sygnał czasu, hej- 
nał z Wieży Marjaćkiej w Krakowie: 12.05 Mur 
ka płyt gramofonowych; 12.50 Wystawa Poznań- 
ska mówi: 18 Komunikat meteorologiczny i przy- 
godne; 15.40 Komunikat gospodarczy: 16.15 „Ka- 
cik artystyczny L. S. G.'; 16.30 Muzyka płyt gra- 
mofonowych; 17.15 Komunikaty przygodne; 17.25 
„Zabiegi magiczne w polskich obrzędach wesei- 
nych* — dr. Zawistowicz; 17.50 Ostatnie nowiny 
z Powsz. Wystawy Kraj.; 18 Program dla dzieci 
z Krakowa. „Baśń czarodziejska* pióra Ewy Szel- 
burg p. t: „Za siedmioma górami*; 19 Rozmaito- 
ści: 19.25 Komunikat rolniczy; 19.56 Sygnał eza- 
su“; 20.05 „Organizacja wycieczek  krajoznaw- 
czych” — p. Lewicki; 20.36 Koncert nopularny 
w wykonaniu orkiestry Filharmonji Warszawskiej 
i solistów. Dyryguje Zdzisław Górzyński: 22 Ko- 
munikat meteorologiczny; 22.05 Komunikaty PAT.: 
22.20 Komunikat policyjny „sportowy. nadprogram: 
22.45 Transmisja muzyki tanecznej z dancinzu 
„Oaza“. Orkiestra „Oaza-Band* pod kier. Wacła- 
wa Roszkowskiego. 


Katowice (408.7). G. 16.15 Komunikat Polsk. 
Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. Śl: 16.36 Koncert 
płyt gramofonowych; 17.25 Audycja literacka z u- 
działem p. Zdeńki Topolskiej; 17.50 Transmisja 
z Poznania. Komunikaty Powsz. Wystawy Kraj.; 
18 Transmisja z Krakowa. „Za siedmioma sórami*: 
19 Rozmaitości: 19.20 Audycja wesoła; 19.56 Sv- 
gnał czasu: 20 „Nauka o Polsce“ — wysł. p. Gô- 
recki: 20.30 Transmisja z Warszaww. 


Celem uregulowania nakła- 
du prosimy © najrychlejsze ure= 
gulowanie prenumeraty. 


Oskara Wojnowskiego — Warszawa ul. Hortensja 
są stale na składzie 


w Aptece pod „Gwiazdą* K. WISZNIEWSKIEGO 


Sp. z ogr. odp, Kraków, ul. Florjańska 15. — Telefon Nr. 31. 


nak słowny: < Specyfik pod nazwą słowny Speeyfik pod nazwą. 
IROTAN" „Zioła przeciwko ejerpieniem GARA” Zioła przeciwko wymio- 
RZE GRE kanału pokarmowego? 2) i A 
Cena zł. 20— trej. Nr, 1149) Cena zł. 15— om. oraz atonji kiszek 
Znak glowny ipacyfix pəd nazwą: 4 
„IIZAŃ* Zioła przeciwko niedoma- 
Cena zł 12— ganiom skrofulieznym. 


TLEN LECZNICZY stale na składzie w cylindrach stalowych i 


Broszurka o ziołach leczniczych Oskara Wojnowskiego jest do nabycia w aptece gratis. — Przy zakupnie należy zwracać Daczną uwagę na znat słowny ochronny 
— Zamówienia pocztowe uskutecznia się odwrotna poczta. 


Zioła odznaezone na Wystawie w Paryżu najwyższą nagrodą Graud-Prixl, złoty medal. 


LECZNICZE KRAJOWE | 


fabryczna ! eenę ak wyżej : 


workach gumowych. 


Znak słowny: Speeyfik ped nazwą: 
„ELMIZAN” Zioła przeciwko choro- 
Cena zł. 3— bom płuenym i bledniey. 


Znak słowny 


„EDILOBINĄ 
Cena zł. 20— 


cała 


SRODKI 


„ARTROLIN:'. 
Cena zł. 1U— 

Spesyfik pod nazwą. 

irzeciwko chdrobam 

nerwswym iÍ »! ilepsfi. 


Speoyfik pod nazwą 


Zioła przeciwko artretyzmowi, 
reumatyzmow i podagrze 
i isehiasowi. 


Znak słowny : 


ZAGRANICZNE 


markę 
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Program pobytuPrezydentawKrakowie Briand tworzy unje państw Europy? 


PIERWSZA KONFERENCJA PAŃSTW JESZCZE W TYM ROKU? 


Pam Prezydent Rz.pltej przybędzie do Kra- 
kowa w. dniu 15 b. m. i zajmie apartamenta 
na Zamku królewskim. W ezasie od 15 do 28 
b. m, zwiedzi p. Prezydent kolejno główniej- 
szo ośrodki gospodarcze i przemysłowe na te- 
rehie Województwa, oraz zetknie się bliżej 
s miejscową ludnością. W szczególności zwie- 
dzi p. Prezydent następujące miejscowości: 
Spytkowice  Jabłonkę, Białkę, Nowy Targ, 
Czorsztyn z Niedzicą, Maszkowice, Limanowę, 
Jodłownik, Zakliczyn, Dębicę, Jasło, Zakłady 
przemysłowa w Płaszowie, Skawinie, Węgier- 
skiej Górce i Żywcu, Brzeźnicę, Osiek, Oświę- 


cim, Kęty Porąbkę, Wieprz, Pieszów, Czetni+ 
chów, Rapsztyn i Ojców. 

W czasie pobytu p. Prezydenta odbędzie 
się w dniu 28 bm. uroczyste nabożeństwo 
w Katedrze Wawelskiej i Akademja Małopol- 
skiego Towarzystwa Rolniczego. Nadto w dniu 
tym będą miały możność szerokie stery społe: 
czeństwa złożyć p. Prezydentowi hołd, W dn. 
24 i 28 bm, odbędą się ku uczczeniu p. Preży: 
deńta dwa rauty. > 

Nie jest wykłuczonem, że p. Prezydeńt 
swój pobyt przedłuży. 

————Y—— 


Rada miejska w obronie p. Kopery. 

Na dzisiejszem posiedzeniu rady miejskiej 
przed porządkiem dzientym sekretarz prezy- 
djalny p. Strasik odczytał interpelację ks. sen. 
Kaaprzyka, zgłoszoną imieniem Ch. D., która 
brzmi: 


W ostatnich dniach zaszedł w Krakowie 
fakt, który głęboko poruszył sfery kulturalne 
miasta. Na łamach jednego z pism krakow- 
kich zaatakowano jednego z bardzo zasłużo* 
nych pracowników dla kultury i sztuki w na- 
szem mieście, to jest p. Koperę, dyrektora Mu- 
zeum Narodowego. Znają w Krakowie ludzie 
aż nadto dobrze dyrektora Koperę, który od 
tylu lat z prawdziwem ukochaniem sztuki 
ł piękna pracuje w Muzeum Narodowem, to też 

odczuli napaść na tak poważnego pra- 
eownika. P. Kopera jest urzędnikiem, kierowni- 
kiem instytucji miejskiej tak poważnej i cen- 
ħej. Zapytujemy p. prezydenta, który nieraz 
bświadczał, iż drogim mu jest honor i cześć 
każdego pracownika, eo zamyśla uczynić 
rw obronie szefa jednej z instytucyj miejskich? 


P. prezydent Rolle odpowiedział na to, że 
był szczerze zdumiony tonem artykułu, napa: 
liającego na dyr. Koperę, bo przecież zasługu- 
fe wm calkowicie na to, by zarzuty pod jego 
adresem traktować inaczej. P. prezydent Rol- 
de poczynił kroki, by Komitet Muzeum Naro- 
do%ego przedstawił enuncjację w tej sprawie. 
Prezydent Rolle podkreślił w słowach pełnych 
trznania zasługi p. Kopery około Muzeum Naro- 
tłowego i zaznaczył, że musi mu hyć dana peł- 
na satystakcja, po zbadaniu sprawy bez żadne- 
gò sentymentu. Następnie prezydent miasta 
frzypomniał, że na gruncie Krakowa dzieją się 
rzeczy dziwne w kolach attystycznych, które 
tile dobrego nie wróżą. Prosił, by zaniechano 
dyskusji nad tą sprawą aż do ujawnienia opinii 
Komitetu Muzeum Narodowego. Interpelacja 
ks. sen Kasprzyka została przyjęta hucznemł 
oklaskami wszystkich radców, co już może 
stanowić częściową satysfakcję ze strony  oj- 
6ów fmiasta, którzy przez wyrażenie solidarno- 
Ścl 2 interpelacją potępili napaść na dyr. Kù 
jperę. Następna interpelacja dyr. Pachońskiego 
(Ch. D.) dotyczyła utrzymywania w należytym 
stania zabytków Krakowa, które nie zawsze 
| skajduja się w stanie, świadczącym o należytej 
pieczy dla nich. Przykład stanowi użycie czę 
sto zwiedzanego i przez obcych Barbakanu na 
skła cegieł i zaśmieconesgo. Prezydent Rolle 
mzyjął interpelację do wiadomości, 

Godz. 7.30 posiedzenie trwa. 
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Go kradną w lecie? 


Uparcie, jak refren starój sentymentalnej 
pióweńki powtarza się kronika z seżońłe ogór: 
kowym — ale widocznie nie beż kozery tak 
jarzynowo nazwanym, bo wśród prawdziwej 
mizerji kromikatskiej skradziono dzisiaj kokie- 
binio autentyczną mizetję na dworcu kolejo- 
wym. Mówi się czasem, że fortuna kołem się 
‘toczy; gdzie tam, autobuzowi, kursującemu do 
„Borku Fałęckiego spadło tylne koło i wiedzió- 
„Me dziwnym apetytem ruszyło spokojnie do 
onkierni Reginy Rebenzahi i poczciwej Rebece 
mefortunnie wyprało szyby w drzwiach i roże 
walio się w koszach z owocami i ciastkami. 
„Zaś Markowiczowi Szaji, z Łodzi, złodziej 
'fychnął portfel z 200 złotymi wraz z dokumen- 
tami, Złodzieje nie czują szacunku nawet dla 
funkcjonarjuszy kolejowych, p. Jastrzębskiemu, 
awądzili futro i biżuterję za 1200 zł. Nie nale- 
ty z tego wnosić, że kolejarzom nieopłaci się 
podwyższać jensji — bo kupią futra i pozwolą 
ijo ukraść. — Są wśród złodziei także sympaty- 
'6y radja, jak jeden z nich zainteresowany wy- 
"twórczością radjową, sięgnął ręką przez otwar: 
66 okno i złowił głośnik radjowy p. Gutkindo- 
"wi. Jakiś amator kosztowności ukradł biżutera 
qq p. Hotnli na 2000 zł., inny zaś, skromniej- 
«zy w wymaganiach zabrał pani Strączek ko» 
szyk 4 garderob.: t 


Katastrofa kolejowa pod Libuszą, 

20 WAGONÓW SPADŁO Z NASYPU. 

Dzisiaj o gódz. 6.30 wykoleił się pociąg 
ciężarowy Nr 1351 na km, 32.08, na linji kö 
lejowej Zagórzany-—Biecz, tuż przy przystan= 
ku kolejowym Libusza. Parowóz, wagon Służ- 
bowy i 20 wozów z pośród :41 ogółem, które 
były próżne, spadły z nasypu i uległy żńisz= 
czeniu. Maszynista Antoni Szuba ż Jasła do: 
znał złamania nogi i ciężkich obrażeń wew- 
nętrznych. Jest słaba nadzieja utrzymania go 
przy życiu. Palacz Dąbrowski Wojciech przy: 
grieciony został między wozami, Według 
wstępnych dochodżeń policyjnych powodem 
katastrofy była przypuszczalnie zbyt sżybka 
jazda na skręcie, Ruch na linji Zagórzany-— 
Biecz wstrzymany. 


Dziennikarze austrjaccy chwalą P. W. K. 


Wiedeń. 11 7. (PAT.) Po powrocie wyciecz: 
ki dzieńnikarzy austrjackich z wystawy po- 
znańskiej zamieszczają obecnie dzienniki wie- 
deńskie entuzjastyczne artykuły o sukcesach 
wystawy, Dziś pojawił sią z kolei w organie 
chrześcijańskospołecznym „Reichspost"” afty: 
kuł o P. W. K. w Poznaniu, podkreślający g0- 
$cinnoś” i serdeczność przyjścia, Jakiego gÓ* 
ście austr. doznali podczas swego pobytu 
w Polsce oraz sprężystą organizację wystawy 
i jej wielkie powodzenie. 


Niemcom brak świń z Polski. 


Warszawa, 11 7. (Tel. wi.) „Berliner Tage: 
platt“, zapowiadając podróż min. Hermesa do 
Warszawy na początek sierpnia, ubolewa, że 


dotąd niema traktatu handlowego z Polską, | 


który umożliwiłby sprawadzenie na ryhek fie- 

miecki większej ilości świń z Polski w chtili 

obecnej, gdy spekulanci śrubują cehy, 
-R 


są a ë r 
Odroczenie polskich lotów 
transatlantyckich. 
Jak się dowiadujemy, spodziewane z dnia 
na dzień odloty traneatlantyckie naswych lotni- 
ków, majorów Kubali i Idzikowskiego, - oraz 
Klisza i kpt. Kowalczyka, zostały narazie za: 
niechane z powodu niepomyślnych warunków 
atmosferycznych, panujących od kilku dni had 
oceanem Atlantyckim, Z chwilą poprawienia 
się pogody lotnicy Klisz i kpt. Kowalczyk wy» 
ruszą z Medjolanu do Balldonel w Ielandji, 
skąd mają startować do lotu przez Atlantyk. 


200 GODZIN W POWIETRZU 


Londyn, 11. 7. (PAT) Reuter podaje z Cul- 
ver City, że lotnicy Mendeli i Reinkart, którzy 
na samolocie „Angelen“ utrzymują się już 
w powietrzu 200 godzin, oznajmili, że zamie- 
rzają wytrwać jeszcze 100 godzin. 

m | | m 0 


Slepy pasażer „Hr. Zeppelina“ 
skazany na grzywnę. 

2 St. Louis w Stanach Zjednoczonych do 
noszą, że sąd tamtejszy skazał qm Olareńce 
"Terhune, ślepego pasażera „Hf. Zeppelina“ 
w czasie lotu z Lakehurst dò Friedricehshafeń 
na grzywnę, wysokości 1097 dólarów. Wyrok 
zarządza, by karę tę zapłacono z sumy 5,400 
dolatów, zebranej przez Terhuhe'a za odcżyty 


1 występy w teatrach. | 


Bokserzy ukarani za... tchórzostwo! 

Najwyższa amerykańska władza bofserske 
skazała bokserą wagi średniej, Hudkłńs'a na 
karę pieniężną w wysbkóści 13 tysięcy dola- 


Wiedeń, 11 7. (PAT.) Według doniesień 
dzienników ż Paryża opublikowało dziś kilka 
pism pomiędzy niemi „Echo de Paris“ i „L‘Oeu- 
vte“ dóniesienie, według którego francuski mi- 
nistór spraw zagranicznych Briand poczynić 
ma już w ćzasie najbliższym pierwsze kroki. 
zmierzające do stworzenia federacji państw 
europejskich. Briand ma mianowicie zamiar 
jeszeze £ końcem teg» toku zwołać konferen- 
cję, której zadaniem byłoby stworzenie wy- 
źej wymienionej tederacji państw europejskich. 
Briand zaznajomił już państwa należące do Hi- 
gi Narodów z tym projektem i jest już w po- 
siadaniu wielkiej liczby odpowiedzi aprabują- 
eych ten projekt. Projekt ter przedłoży Briand 
na wrześniowej sesji Ligi Narodów, Przy tej 
okazji zaproponuje on zwołanie pierwszej k3ne 


ferencji pod koniec tego roku. Według płańu 
Brianda ma nastąpić zespolenie się państw 


europejskich na podstawie gegpodarczej, pó- 
źniej zaś także politycznej. l 
Omawiając tę kwestję zauważa „N. W.' 


Abendblat*, że doniesienie powyższe 6 planach 
paneuropejskich Brianda brżmi jeszćze trochę 
niewyraźnie, 

„N. Fr. Presse” podaje w artykule wetęp- 
nym, że podobno Anglja, Niemcy, Halandja, 
Szwajcarja, Czechosłowacja,  Austrja, Pol- 
ska(?) i inne państwa miały już rzekomo udzie- 
lié zgody na plah unji europejskiej. „N. Ft. 
Presse* składa pod koniec artykułu gratulacje 
przywódcy ruchu paneuropejskiego Oondene 
hove Kalergi. 


n D 


MYLNE POGŁOSKI 


Bukareszt: 11 7. (PAT) Rada regencyjna 
pódpisała w dniu Wtzorajszym orędzie, przed- 
stawiające parlamentowi projekt nowej ustawy 
o administracji. Wobec olbrzymiej doniosłości 
tej ustawy, która má na celu stworzenie pod- 
staw nowej współeżesnej administracji Rumu- 
nji, ustawa ta była starannie studjowana 
w ciągu kilku dni przez radę regencyjną, pre- 
zesa rady mińistrów, oraz ministra spraw we- 
wnęttznych. Fakt ten stał się źródłem pogło- 
sek, kołportowanych zagranicą, jakoby istniał 
konilikt między radą repencyjną a rządem 
i jakoby Maniu podał się do dymisji. Wczoraj 
popołudniu ha posiedzeniu izby minister spraw 
wewnętrznych, w obeciiości całego gabinetu 
odczytał orędzie i złożył projekt ustawy w pre- 
zydjum izby. Przedstawiony projekt ustawy 


Maniu reorganizuje administrację Rumunii 


O DYMISJI RZĄDU. 


administracyjnej, będzie natychmiast  preed 
miotem rozważań izby. Dyskusja had tym fłó« 
jektem różpocznie się prawdopodobnie w dAiu 
dzisiejszym. Za kilka dni reqd zgodhie ze 
swoim programem złoży w izbie projekt tot. 
ganizacji ministerstw, z których žy inają być 
ztiesione, 


Ks. Karol rumuński nie spiskowat. 


Warszawa, 11. 7. (Tel. wł), Dziennik „QCu- 
ventul* w Bukareszcie, pozostający rzekomo 
w dobrych stosunkach z księciem Karoleh 
ogłasza komunikat, iż wszelkie pogłoski o jà- 
kimkolwiek związku, między księciem a fpl- 
skoweami, których knowania ostatnio ujawiiło 
to) są zupełnie bezpodstawne. 


s z LJ W . N ê LI 
Ljapczewa chcieli zabić komuniści. 
Wiedeń. 11 7. (PAT) Według doniesień 

dzienników ze Sofji atesztowano wczoraj ini- 
cjatora zamachu ña premiera Ijapćzewa eni- 
gtanta Brembarówa. Oprócz Brembarowa are- 
sztowano 4 dalszych kofiunistów. którzy przy- 
znali Się, ia ehcięli* zamordować Ljapczewa 
celem skorzystania ź chaosu politycznego i u: 
tworzenia rządu komuniótyczno-agrarnego, 


Jugosławja zwalcza plan Younga. 


Wiedeń. 11 7. (PAT.) Według dosiesień Uni- 
ted Press z Białogrodu ñależy oczekiwać ostre- 
go ptetestu Jugosławji przeciwko  planowi 
Younga, ponieważ w rażie przyjęcia jego stra- 
ciłaby Jugosławja przyobiecany jej udział we 
wszystkich niemieśkich  spłatach  reparacyj: 
nych w wysokości 5 ptoc. Przyjęcie planu 
Younga ózżńaczałoby więc dla Jugosławii u- 
tratę 16 miijatdów dynarów, 


Stosunki chińsko-rosyjskie zaostrzyły się 


Wiedeń, 1i. 7. (PAT). Według doniesień 
dzienników % Pekinu przeprowadziły władze 
chińskie w budynku administracji telegrafu 
chińskiej kolei wschodniej obławę policyjną, 
w przebiegu któtej aresztowano 12 funkcjo- 
narjuszy sowieckich podejrzanych o uprawianie 
propagandy komunistycznej w Chinach. Fakt 
ten zaostrzy ponownie stosunki pomiędzy Chi- 
nami a Rosją sowiecką. - 

Wiedeń, 11. ?. (PAT). Według doniesień 
dzienników z Pekinu zerwana została obradu- 
jaca tam Wontoreneja prezydenta rządu nankiń- 
skiego Czang Kai Czóka z gubernatorem Man- 
dżurji ż powódu ponownego zaośtrżenia się Stó- 
sunków rosyjskoschińskich, 


Li.) LOT SOWIECKI. 

Berlin, 11. 7. (PAT). Wczoraj wylądował 
ną lotnisku berlińskiem wielki 3 motorowy 
samolot sowiecki „Skrzydła sowietów“, przy- 
gółowany przóż znanego lotnika sowieckiego 
Gromowa. Po kilkudniowym pobycie w Berli- 
nië, lotnicy drogą na Paryż, Rzym, Wiedeń i 
Warszawę powrócą do Moskwy. 


SOWIECKIE AEROPLANY W BOSFORZE. 


Konetantymópol, 11. 7. (PAT) Udzielono 
zezwolenia eskadrze sowieckich hydroplanów, 
udających sią w najbliższym czasie do Włoch, 
na wodowanie w Bosforże, 


ANGLJA NIE CHCE TROCKIEGO. 
Wiedeń. 1t 7. (PAT.) Według doniesień 


rów, a boksera kanadyjskiego, Belanger'a naj dzienników z Londynu postanowił gabinet od- 
1.800 dól. za tchórzostwa, objawione podczas rzucić prośbę Trockiego 6 zezwólenie miu na 
zawodów i za brak chęd tla walki! | |póbgt w Angaji. i 


H za a da 
Wynik wyborów w Finlandji, 

Helsingfors. 11. 7. (PAT). Według dotych. 
czasowych wyników wyborów do parlameńtu, 
partja agrarna uzyskała 59 tmałdatów, socjal. 
demokraci 59, partja zjednoczenia 28, szwedz- 
ka partja ludowa 23, kómitniści 23, póstępoń: 
ty 7. Brak jeszcze wyników z jednego okręgu, 
z którego ma być wybrany jeden kandydat. 


Nowa plotka o rodzinie carskiej, 


Warszawa, 11. 7. (Tel. wł) Emigraeję rō 
syjską poruszyło oświadczenie niejakiego Bedh 
tjajewa w monarchistycznym tygodniku „Cat- 
skij wiestnik*, Bechtjajew utrzymuje. że w pē- 
whem mieście jugosłowiańskiem spotkał Angli- 
ka Johnsona, byłego sekretarza Michała Alek- 
sandra. Johnson opowiada, że wsżyscy tzłofi: 
kowie rodziny carskiej z wyjątkiem następcy 
tronu Aleksego mają pozostawać płży życiu 
ukryci w jakiemś bliżej nieznanem miejscii, 
Następca tronu zmarł skutkiem zapalenia nes 
rek w dn, 17 lutego 1922 roku. 


GEN. CASTRO GIRONA SKAZANY. 

Madryt, (PAT). Uznany ra winnego niea: 
balstwa podczas wypadków w Walencji gene: 
rał Castro Girona, kapitan generalny Walencji, 
skazany został przez trybunał na 1 ról twieta 
dzy. 

MINISTER, KTÓRY BRAŁ ŁAPÓWKI. 

Wasrzawa 11. 7. (Telef. wł.). Litewskie wła. 
dze śledcze zakończyły Śledztwo w sprawie by, 
łego ministra skarbu Petrulisa, oskarkohego 6 
nadużycie władzy i pobranie łapówek. Sprawa 
rozpocznie się we wrześniu. 


MUSSOLINI POJEDŻIE DO LONDYNU? 


Londyn, (AW). „Daily Express“ donosi, if 
włoski prezydent ministrów Mussolini zatńierzk 
przyjechać z wizytą do Londynu, poniewa 
linteresuje isę bardzo wystawą lotniczą, która 
zostanie w Londynie otwartą w przyszłym ty. 
godniu. 


O BEATYFIKACJĘ PIUSA XI. 


Warszawa 11. 7. (Telef. wł.). Święta Kom 
gregacja Kultu rózpoczyna studja nad materjt» 
łem dowodowym w sprawie beatyfikacji Pinta 
X. Materjał zebrano w Rzymie, Treviso, Màñ- 
tui i Wenecji, 

Warszawa. 11 7. (Tel. wł.) Wizyta włoskiej 
pary królewskiej w Watykanie odbędzie ble 
w jesieni, 


Btr. B. 


A. CONAN DOYLE: 


Eksperyment profesora Challengera, 


Przeklad Br. J. Falka. 


Ukioniłem się i zawróciłem do drzwi. Ale 
ciekawość przemogła. Pisał już coś na pa- 
pierze i spojrzał na mnie z gniewem, widząc, 
że nie wychodzę. 

— Pan jeszcze tutaj? 

— Chciałem zapytać tylko, sir. co mo- 
Że być celem tak niezwykłego doświadcze- 
nia? 

— Precz, precz! — zawołał rozgniewa- 
ny. — Zapomnij pan chociaż na chwilę o 
interesach! Wznieś się pan ponad poziom 
niskich i przyztemnych potrzeb handlarza 
ł kupca! Chodzi o zdobycze naukowe o 
wzbogacenie wiedzy ludzkiej. Chodzi o prze 
konanie się czem jesteśmy i dlaczego żyje” 
my, a znalezienie odpowiedzi na te pytania 
jest najszczytniejszem naszem dążeniem. 

Czarna, wielka: głowa jego pochyliła się 
znowu nad papierami. Pióro zaczęło skrzy- 
pieć jeszcze głośnej... Wyszedłem. W głowie 
zakręciło mi się na myśl, że stałem się ucze- 
stnikiem tak niezwykłego przedsięwzięcia... 

Wróciłem do biura i zastałem tam cze- 
kającego na mnie Teda Malone'a. Z wiele 
mówiącym uśmiechem zapytał o rezultat 
mojej wizyty. 

— I nie więcej? — zawołał, kiedy po- 
wtórzyłem mu moją rozmowę z Challenge- 
rem. — Żadnych obelg i wygrażań? Okaza- 
łeś wiele taktu. A co o nim sądzisz? 

— To człowiek w najwyższym stopniu 
arogancki, bezwzględny i uparty, ale... 


— Właśnie! — zawołał Malone. — 
Wszrscy przychodzą do tego „ale“. Rzecz 
Lo monia zma 


„GŁOS NARODU* z 


prosta, że sąd twój jest trafny lecz z dru- 


giej strony jest to człowiek niezwykły i- 


iz) 
trzeba mu wiele wybaczyć. Nie sądzisz? 

— Znam go bardzo mało i nie mogę wy- 
dawać o nim sądu. ale pryznaję, że jest je- 
dynym w swoim rodzaju, o ile mówi prawdę 
i o ile słowa jego nie są przechwałkami me- 
galomana. Ale czy to prawda? 

— Rzecz prosta. że prawda. Challenger 
nigdy nie kłamie, Ale, co ci właściwie po- 
wiedział? Wspomniał o Hengist Down? 

— Bardzo pobieżnie. 

-— Zapewniam cię jednak, że przedsie- 
wzięcie zakrojone jest na olbrzymią skale... 
Zarówno pomysł. jak i wykonanie są gigan- 
tyczne. Challenger nie lubi dziennikarzy, 
ale ja cieszę się jego zaufaniem, gdvż wie 
on, że nie napiszę nic nad to © sobie ży- 
czy. Dlatego znam jego plany. a przynaj- 
mniej niektóre z nich, Jest on bardzo skry- 
ty i nigdy nie można wiedzieć. do czego 
właściwie dąży. Bądź co bądź, wiem tyle, 
że mogę cie pod pewnemi względami usno- 
koić. Hengist Down jest przedsięwzięciem 
realnem i prawie ukończonem. Radze teraz 
po prostu, czekać, a w międzyczasie przygo” 
tować wszystko, co potrzebne- Sądze. że 
wkrótce albo on albo ja „będziemy ci mogii 
udzielić bliższych wyjaśnień. 


Udzielił mi ich sam Malone. Zjawił się 
w mojem biurze w kilka tygodni później, 
jako poseł. 

— Przychodzę od Challengera — rzekł 
— Wszystko gotowe. Teraz na ciebie ko- 
lej, a potem może się rozpocząć przedsta- 
wienie 

— Uwierzę, jak zobaczę. Ale wszystko 
mam już przygotowane i zapakowane na 
wóz. Mogę wysłać go w każdej chwili. 


NA _ SEZON WIOSENNY 


»>> NA RATY! 


I LETNI 


Obuwie męskie i Mundurki 


K. JAROSZ i Spółka właść. 


Pikizch damskie, Ubrania, Zarzutki, Bielizna, 


w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają: 


Kraków Florjańska 35, róg św. Marka. Tel. 2329. 


studenckie. 


HANUSZ i JAROSZ 


Ireny Gutwińskiej 
Abseiwentki państw. szkeły przem. art. 
Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter. 


polega kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty. 


(Wytwórnia SE" 


Buchalter - Rachmistrz, 


dnia 13-go lipca 1929. 


— A więe zrób to zaraz. Przedstawiłem 
cię jako człowieka energicznego. nie możesz 
mi więć zrobić zawodu. Pojedziemy razem 
koleją i wtedy powiem ci, na czem polega 
twoje zadanie. 

Był to piękny poranek wiosenny — do- 
kładnie 22-50 maja kiedy wybraliśmy 
się w podróż, do miejsca dzisiaj już histo- 
rycznego. W drodze Malone wręczył mi list 
z instrukcjami od Challengera, 


„Sir“ (czytałem), 

„Po przybyciu do Heingist Down zgłosi 
się pan do Mr. Barfortha, naczelnego inży- 
niera, który ma moje plany. Mój młody przy 
jaciel Malone, oddawca tego listu jest rów- 
nież w stałej ze mną łączności i może za- 
wiadomić mnie o każdem pańskiem życze- 
niu. Zauważyliśmy ostatnio w szybie w głę- 
bokości czternastu tysięcy stóp i niżej pe- 
wne fenomeny. które przemawiają za słu- 
sznością zapatrywań moich co do ratury 
ciała planetarnego, potrzeba jednak bardziej 
senzacyjnego dowodu. aby przekonać p 
grążonych w odretwieniu uczonych współ- 
czesnego Świata. Dowodu .tego pan mi do- 
tasTczy. Zjeżdżając w głąb szybu zauważy 
pan — o ile posiadasz jakiś zmysł obser- 
wacyjny — że ściany jego stanowi od góry 
począwszy najpierw warstwa wapieniu, po- 
tem po kolei wegiel. złoża formacji Derwoń- 
skiej i Kambryjskiej, a wkońcu granit, przez 
który wiedzie większa część tunelu Dno 
jego przykryte jest obecnie płótnem nieprze- 
makalnem. którego radzę nie zdejmować, 
gdyż wszelkie niezgrabne manipulacje mogą 
wywołać przedwczesne skutki przez zadra- 
śnięcie czułej błony wewnętrznej ziemi. 
Z mojego rozkazu umocowano w szybie 
w odległości dwudziestu stóp od jego dna 


Nr. 188. 


[a 


dwie silne belki, pomiędzy któremi znajdu- 
je się szpara. Belki służyć mają do poedtrzy- 
mania pańskiej rury artezyjskiej. Świder po- 
winien być długi na stóp „pięćdziesiąt. z cze- 
zo dwadzieścia stóp będzie się znajdować po 
niżej belek tak, aby koniec jego dotykał pra 
wie płótna nieprzema kalnego. Jeśil panu 
życie miłe, radzę przestrzegać ściśle odle- 
głości. Trzydzieści stóp świdra sterczeć bę- 
dzie zatem do szybu, a kiedy go pan, spuści, 
należy się spodziewać, że conajmniej czter- 
dzieści stóp żelaza zagłębi się w ziemskiej 
substancji. Ponieważ substancja ta jest bar- 
dzo mięka sądzę, że proste spuszczenie ru- 
ry wystarczy. aby własnym ciężarem zaryła 
się w odsłonięty pokład. Instrukcje te po- 
winny wystarczyć każdemu inteligentnemu 
człowiekowi, ale nie wątpię, że będzie pan 
potrzebował dalszych. których udzielę za 
pośrednictwem naszego młodego przyjacie- 
la Małone'a. 
Jerzy Edward Challenger“. 


Łatwo pojąć, że kiedy przybyliśmy do 
stacji Storrington, w pobliżu północnego 
krańca Wydm Południowych. byłem w sta- 
nie ogromnego napięcia nerwowego. Czeka- 
ła tu na nas stara drynda. na której przeby- 
liśmy sześć czy siedem mil ciężkiej drogi. 
Była ona jednak mimo jej odosobnienia — 
jak świadczyły ślady wielu kół — bardzo 

uczęszczana. Połamany wózek, leżący w tra- 
wie w jednem punkcie wskazywał że i inni 
doznali na tej drodze niezbyt przyjemnych 
wrażeń. W jednem mieiscu natrafiliśmy na 
wysterczające z piasku jakieś żelaziwo. któ- 
re przypominało z wyglądu zjedzone przez 
rdzę klapy i tłok pompy hydraulicznej. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Kanarki 


harceńskie wzorowe, śpie- 
$ samce po 30 zł., 


samiczki po 5 zł., wyśle 
pocztą za pobraniem 
Galawski Stan., Bochnia 
ulica Brzeźnicka 1427. 
dawniej Kraków, ulica 
m. Gertrydu 10 


STALE WAZNE: 


Za 100—1009 dobrych 
krajowych znaczków 


pocztowych przesyłam 
równej wartości inne, 


z całego świata, ewent. 
znaki pieniężne z cza: 
su wojny. 


1 sztuczka płótna czeskiego (17 mtr) 
i na 80 cm. szerokie 


3 ręczniki 
] 6 chusteczek 


l cały komplet za Zł. 70 i 


wysyła za zaliczeniem pocztowem 


Jan Hanusz, Kraków XXII 


ulica św. Benedykta 11, 


Zastępstwo Czeskich Fabryk Tekstylnych. 


Przy wpłaceniu pieniędzy z góry do PKO 
rk. 406326 nie policzam porta pocztowego. 


Towar doborowy. — Telefon 2329. 


wysłużony oficer rachunkowy, W. P. 

lat .48, poszukuję odpowiednej posady 

stałej lub zastępczej. z Łaskawe zgłosze- 

nia pod „Rachmistrz“ do administracji 
„Głosu Narodu* 


FRIEDR, PETEN. EXPORT 
WURZBURG (BAWARJA). 


„MUZYKA i SPIEW“ 


Miesięcznik Artystyczny 
poświęcony kulturze muzycznej i śpiewaczej. 


Nr. 76. (lipiec), oprócz treści literackiej i naukowej pomieszcza 
w nutach: 


„Melodje na Psałterz Polski“ Mikołaja Gomółki. 


„Ecole Pigier de paris 


pensjonat dla 
panienek w pałacyku 
położonym 6 20 min. 
od Paryża. 
Dobre utrzymanie, — 
czyste powietrze. 


W programie nauko- 
wym: rachunkowość, 
wiadomości z handlu. 
krój, konwersacja fran 
cuska etc. — Adres 


Avenue 11 Novembro 18, 
LA VARENNE (Seine). 


Ee 
s Prof. Dr. Józef Reiss: 
W Asprilio Pacelli; „Tablica obiecana św. Stanisławowi" w opracowaniu 
€ Prof. Dra Józefa Reissa. — Henryk Miłek: „Zaszumiał las“, na chór 
|| męski. — Jan Czech: „Cześć polskiej ziemi! na chór chłopięcy 3-głosowy 
| oraz „Wieniec Pieśni dla młodzieży“ w opracowaniu T. Flaszy. 
Prenumerata roczna zł 8*— 


| Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11. 
Konto P. K. O. Nr. 400. „yi . 


INSTRUMENTA 
MUZYCZNE | 


dęte i smyczkowe eraz częśc 
zapasowa do tychże. — Stare 
instrumenta naprawia, zastrajo 
Kupuje lub wymienia na nowe 


J. A. NIKIEL 


Kraków, Szewska 2. 
Wszałkiej perady przy zakła- 
danin i kompletowaniu ze- 

społów orkiestralnych, 
udziela bezpłatnie. 


iliS lh eiia ra letiska |! 


z działa beletrystycznego poleca: 


Ksiegarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża ld, róg ul. św. Tomasza 


BREWJARZ in 18” opr. w ko- 
złową skórę, brzegi złocone 
na czerwonym podkładzie, 
z Proprium Tarnowskim 
i najnowszemi Officjami tylko, 

zł. 134:20 


POLECA 


Księgarnia Krakowska, Kraków, 
ulica św. Krzyża L. 13. róg ulicy św. Tomasza. 


„il 


Mmm 


Stzy zafkupnach towaru 
powoływać się 


na „Stos Narodu”. 
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" == BANDROWSKI JERZY, Zolojka zł. 8— |=| BAYLOR F. C., Dzielna trójka, kart. zł. 550 
jj == BAUMANN EMIL, Znak na dłoni „ 350 |= BOGDANOWICZ E, Błękitna pantera kart. „ 150 mom 
AM BIRMINGHAM G. A., Saligja DE Sępie gniazdo „ 2— = 
Ż CURWOOD J. O, Łowcy Złota „ 450 CZESKA MĄCZYŃSKA, W obronie Gdańska 
c) Szara Wilczyca „ 3550 karton „ 5— 
y FRENSSEN G., Sługa Boży cz. I. Pokój „ 9— FINN FR., Przygody Wesołego Tomka, „ 5— MAXI M U M 
1a: e |», „IL. Wojna ,, e JAWORSKA J., Jacek w Poznaniu, karton „ 6— 
i HERCZ FAM urkoviesowie wa. ' Zatartym szlakiem „ E zysku czasu ody i pewności 
$ JELEŃSKA E., Panienka „ 8:50 MORAWSKA Z., Na posterunku f 450 ||| „ i IE ' 
h ORCZY B., Szkarłatny kwiat „ 550 | Æ| NITTMAN T., W cieniu palm i minaretów © KA ad ZSR IJ 
z ENDOWSKI F. A. ; . = arton , 6— „LOT“ Sp. z o. o. 
3 OSSENDOWSET F. fs Sokót Pustyni „n 450 |] POPŁAWSKA F. Dia przyszłości, „s &©— 
Fer ae Ula e » 6— || ROSINKIEWICZ K., Hultaj 520 ||| Informacie i daż biletów: 
SZPOTAŃSKI ST., Odloty „ — | R U z BO niormacje i Sprzelaż DINELoW. 
WIKTOR J., Tęcza nad sercem „n 5— |Z 5 Wesoły turniej i M 6:50 
ZEGADŁOWICZ E., Cień nad falami (cz. III = Złoty sen Lamikai , 4:20 . "Raknui 
z cyklu Żywot Mikołaja Srebrempisanego) „ 10— |E ZAGÓROWSKI M. W puszczy Teksasu , / — z l. ao 


| ; . B. P. „Orbis“ } 33. Tel. 1040. 
Katalogi na ain wysyłamy bezpłatnie. — pia na zlecenia zamiejscowe po doliczeniu „cte kosztów porta. PPŁK SA 
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Wydawca za „Głos Narodu“ Skę z ogr. >dpow. K. Eoleks. Redaktor sa-:elay Jaa Maiyasik. Redaktor odpowiede. De. Jósef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarz. R. Ferką. 


Kierownictwo Ruchu Kraków, Szpitalna 32. Tel. 3222 
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